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W 20 rocznicę Niepodległości
Uroczystości w stolicy

W CZWARTEK.
W godzinach wieczornych lud­

ność stolicy zebrała się na Placu 
Piłsudskiego, by uczcić 20-iecie 
uzyskania niepodległości.

O godz. 18.35 zapłonął symbo- 
liczny stos i rozpoczęło się składa 
nie wieńców od organizacyj i sto 
warzyszeń na grobie Nieznanego 
Żołnierza.

Następnie po wysłuchaniu mo­
wy p. Prezydenta Rzeczypospoli­
tej przez radio, zebrani udali się 
pochodem w kierunku Belwederu, 
gdzie złożono hołd pamięci Mar­
szałka Piłsudskiego.

W PIĄTEK.
Wczorajsze uroczystości roczni 

cy odzyskania Niepodległości roz­
poczęły o godz. 10 rano uroczy­
ste nabożeństwo w Katedrze św. 
Jana.

Na nabożeństwo przybyli: wszy 
acy obecni w Warszawie ministro­
wie I dostojnicy państwowi oraz 
kierownicy armii.

O d  głównego ołtarza do drzwi 
wejściowych Katedry ustawiły się 
tworząc podwójny szpaler, poczty 
chorągwiane organizacyj b. woj­
skowych związków i stowarzyszeń 
społecznych oraz cechów. Przed 
katedrą ustawiła się kompania ho 
norowa wojska ze sztandarem i or 
kiestrą.

Na chwilę przed rozpoczęciem 
nabożeństwa przybył Pan Mar­
szałek śmigły -  Rydz, powitany 
hymnem narodowym i po przejś­

ciu przed trontem kompanii hono­
rowej udał się do Katedry.

W godzinach południowych od­
była się defilada wojsk, witanych 
oklaskami, zwłaszcza, gdy ulica­
mi maszerowały doborowe, świet 
nie wyekwipowane w pełni już 
tylko sprzętem polskim, oddziały 
wojska, oraz karne czwórki góT- 
ników Karwiny, hutników Trzyń- 
ca, chłopów Jabłonkowa i śląza- 
czek Zaolzańskich.

Dziesiątki tysięcy widzów usta­
wiło się na trasie defilady. Zaw­

sze entuzjastyczrie witani prze­
chodzili najmłodsi oficerowie, świe 
żo promowani, szkoły podchorą­
żych, marynarka, lotnicy i wszy­
stkie gatunki broni, wszystkie ro 
dzaje P. W., przeplatane oddziała 
mi, które widziało się po raz pier 
wszy. Po zatym oddziały Obro­
ny Narodowej, Legii Akademickiej, 
szkolnych hufców P. W. i batalio­
ny junackie.

W godzinach popołudniowych 
odbyły się liczne koncerty i aka­
demie.

Nowy prezydent
Republiki Tureckie!

Prezydentem Republiki Turec- armii zachodniej. Awansowany na I 
kiej wybrany został jednomyślnie generała, bierze udział w ofensywie, 
b. premier gen. Ismet Indnu. Po Prokl^ o w a n iu  Republiki obejmu|

•  •
*

Ismet Inonu urodził się w 1880 r.
Po ukończeniu szkoły średniej wstą. 
pil do szkoły artyleryjskiej. Zostaje 
następnie profesorem w szkole arty  
leryjskiej. Brał udział w pacyfikacji 
Palestyny, a następnie w wojnie bał­
kańskiej. W czasie wojny światowej 
mianowany zostaje szefem 1-go od­
działu sztabu generalnego. Po zawie 
szeniu broni mianowany zostaje pod 
sekretarzem stanu w ministerstwie 
wojny. Gdy rozpoczęła się wojna nie 
podległościowa. Ismet Inonu miano­
wany zostaje naczelnym dowódcą

Anglia zbroi się...
Olbrzymi budżet zbrojeń lotniczych

LONDYN (ATE). Minister lot­
nictwa sir Kingsley Wood prze­
mawiając w Izbie Gmin w 3-im 
dniu debaty nad mową tronową 
zakomunikował Izbie interesujące 
dane dotychczasowego rozwoju an 
sielskiego lotnictwa wojskowego. 
Minister stwierdził, że w ciągu 
ostatnich 4-ch miesięcy liczba re­
krutów, zaszeregowanych w lot­
nictwie wojskowym wynosiła 
13.670. W chwili obecnej w szko­
łach wojskowrch ćwiczy się 1200 
pilotów oraz 23 tys. mechaników 
i teminatorów. Od 1-go kwietnia 
personel lotnictwa państwowego 
wzrósł z 69.500 do 85.000, a prze­
widziany jest dalszy wzrost w cią-

lin ii i  Win i. p. w fal it
BERLIN (PAT). — Przedstawi­

ciel PAT dowiaduje się, że obra- 
żiiwy artykuł czasopisma „Der S. 
A. Mann“, dotyczący osoby J . E.

ks. Prymasa kardynała Hlonda, 
był przedmiotem interwencji am­
basadora R, P .

W

przeznaczona na emigracje uchodźców
PRAGA (ATE). —- Przeprowa­

dzone wstępne spisu uciekinierów 
t  te re n ó w  obsadzonych wykazują 
82 tys. osób, z czego 73 tys. naro­
dowości czeskiej, 11 niemieckiej i 
ponad 6 tys. żydowskiej. Ogó­
łem  przypuszcza się, że znacznie 
większa jest ilość Żydów, gdyż 
widu z nich podawało przy spi­
s ie  in n ą  narodowość. Prawdziwą 
ic h  liczbę ocenia się na 16 tys.

Oprócz tych uciekinierów z tery

toriów zajętych, wywędrowało o- 
koło 60 tysięcy pracowników pań­
stwowych.

Rząd w najbliższym czasie przy 
stąpi do zorganizowania instytutu 
kolonialno - emigracyjnego, które 
go zadaniem będzie organizowa­
nie i osadzanie uciekinierów zagra 
nicą i w krajach zamorskich. Na 
fundusz zakładowy państwo prze­
znacza na razie 50 milionów ko­
ron pożyczki angielskiej.

gu najbliższych 7-miu miesięcy 
do 100.000.

Poza szkoleniem lotników Rząd 
tutejszy zawarł umowy z rządami 
Kanady, Australii i Nowej Zelan­
dii, na podstawie której lotnictwo 
angielskie szkolić będzie setki pi­
lotów tych dominów.

Minister stwierdził, że organiza­
cja zapór balonowych dla obrony 
przeciwlotniczej Londynu jest 
skomplikowana. Rozszerzenie tej 
organizacji na wszystkie większe 
ośrodki całego kraju ukończona 
będzie z końcem przyszłego roku.

Jeżeli chodzi o produkcję prze­
mysłu lotniczego, zamówienia rzą­
dowe zatrudniają pełną zdolność 
produkcyjną istniejących fahryk 
na szereg lat. Liczba robotmków 
w przemyśle lotniczym została w 
ciągu ostatnich dwóch lat podwo­
jona, zaś w ciągu ostatnich 2-ch 
miesięcy zwiększona o dalsze
15%.

Ministerstwo lotnictwa koncen­
truje obecnie swoje wysiłki na 
zlikwidowanie pewnej ilości ty­
pów produkowanych samolotów
celem przyśpieszenia produkcji
masowej. Poza tym organizowana 
jest obecnie produkcja w Kana­
dzie, co do której jednak minister

nie mógł na razie udzielić infor­
macji.

Pierwszy transport 400 samolo­
tów zakupionych w Stanach Zjed­
noczonych głównie ćwiczebnych 
i wywiadowczych zostanie dostar­
czony już w przyszłym miesiącu. 
Cała dostawa ukończona będzie w 
przeciągu 12-tu miesięcy.

Reasumując minister stwier­
dził że początkowy program, prze 
widujący 1750 samolotów pierw­
szej linii będzie wykonany do 
marca przyszłego roku. Obecnie 
organ :zowana jest ekspansja tego 
programu do 2370 samolotów 
pierwszej linii w Metropolii, 300 
samolotów eskadr zamorskich i 
niewymienione przez niego wiel­
kie ilości samolotów floty wojen­
nej.

Budżet ministerstwa lotnictwa 
wynoszący w b. r. 1200 miln. fun­
tów podniesiony będzie w przy­
szłym roku finansowym do 2.000 
miln. funtów. W przyszłym roku 
Rząd zamierza powiększyć o 30% 
stan lotnictwa w pierwszej linii 
poDad obecny program. Ogólna 
liczba samolotów Iszej linii i re­
zerwa zamówiona i będąca w wy­
konaniu w fabrykach angielskich, 
wynosi od 5 — 6 tys. samolotów.

je stanowisko prezesa rady mini­
strów. W r. 1325 staje znowu na cze­
le rządu.

Konferencję palestyńską
organizuje Anglia

W Izbie Gmin poruszone w cza­
sie czwartkowej debaty nad ogól 
ną polityką Rządu brytyjskiego 
również sprawę Palestyny.

Minister kolonii Mac Donald o- 
znajmił, że w związku z propono­
waną konferencją palestyńską w 
Londynie, Rząd brytyjski nawią­
zał kontakt z Rządami Egiptu. Ira 
ku, Saudii, Arabii, Jemenu i Trans 
jordanii. Syria i Liban są pod 
kontrolą francuską i dlatego nie 
wezmą udziału w konferencji ja­
ko samodzielne państwa arabskie, 
ale Rząd francuski będzie stale in­
formowany co do wszystkich tych 
spraw, które mogą dotyczyć jego 
interesów.

Rząd brytyjski wszczął obecnie 
narady z wysokim komisarzem 
brytyjskim w Palestynie w spra­
wie wyboru przedstawicieli Ara­

bów palestyńskich r a  tę konferen 
cję. Przeszłość muftiego Jerozoli 
my umożliwia dopuszczenie go ja 
ko przedstawiciela Arabów pale­
styńskich. W toku debaty poru­
szono również sprawę zaprosze­
nia na tę konferencję nie tylko 
państw arabskich, lecz także Rzą 
dów Ameryki i Polski, jako wybit 
nie w tej sprawie zainteresowa­
nych. Minister Mac Donald od­
powiedział jednak, iż także inne 
kraje są sprawami palestyńskimi 
zainteresowane. Jednak trudno 
byłoby zakreślić ramy takiej kon­
ferencji, gdyby się zapraszało ró ­
wnież przedstawicieli innych 
państw. Rząd brytyjski jednak u- 
znaje zainteresowanie tych 
państw, będzie je stale informo­
wał i będzie miał .ch interesy na 
oku.

Prced wizyta Chamber! ina

Hitlerowcy demonstrują
w Kłajpedzie

KOWNO (ATE). — Prasa litew 
ska donosi o dalszych manifesta­
cjach w kraju kłajpedzkim. W
tych dniach odbyła się wielka ma­
nifestacja w Smoleni kach przy u- 
dziale przeszło 5.000 osób. W cza 
sie manifestacji przemawiał dr. 
Boetcher, zaznaczając, że nadal 
Bk ma sensu zwać się „Memel-

ISndeP* (mieszkaniec kraju kłaj- 
pedzkiego), lecz wszyscy muszą 
zwać się Niemcami. Dalej mów­
ca wzywał obecnych do oddania 
swego głosu w nadchodzących 
wyborach do sejmiku kłajpedzkie- 
go na listy niemieckie, na czele 
których stoi dr. Neumann.

Poseł Labour Party Arhur Hen­
derson zwrócił się dziś po rozpo* 
częciu posiedzenia Izby Gmin do 
Rządu z zapytaniem o program wi 
zyty premiera Chamberlaina i lor­
da Halifaxa, która to wizyta ma 
wkrótce mieć miejsce w Paryżu 
Premier odpowiedział, że celem

tej wizyty jest omówienie ogólnej 
sytuacji międzynarodowej w świe 
tle ostatnich wydarzeń, że jednak­
że uważa, że leży w interesie pu­
blicznym, ażeby nie dawać już te­
raz deklaracji w sprawie ewentu* 
alnych rozmów. (ATE).

Wyniki wyborów
w St. Zjednoczonych

(PAT.). Wyniki wtorkowych 
wyborów są następujące: Izba re 
prezentantów składać się będzie 
odtąd z 261 demokratów, 170 re­
publikanów, 2 postępowców i 1 
przedstawiciela Farm Labour. Je­
den mandat jest jeszcze wątpliwy 
W ten sposób demokraci stracił. 
73 mandaty, postępowcy 5, Farm

Labour 4, republikanie zaś zyska!! 
81 mandatów.

Senat składać się będzie z 69 
demokratów, 23 republikanów, 2 
postępowców, 1 niezależnego re­
publikanina i 1 reprezentanta 
Farm Labour Demokraci stracili 
więc 8 mandatów, które zyskali 
republikanie.

Polacy w Kongresie
Stanów Zjednoczonych

Na frontach Hiszpanii
Komunikat Ministerrum Obrony 

podaje, że wojska rządowe odpie­
rają gwałtowne ataki, podejmowa 
ne przez powstańców w strefie fi­
bro, zadając nieprzyjacielowi cięż 
kie straty. Wojska powstańcze 
podjęły silne przeciwnatarcia na

stanowiska wojsk rządowych na  
prawym brzegu Segre. Walki tam 
trwają jeszcze.

Na froncie Lewantu wojska rzą­
dowe odparły kilka ataków po­
wstańczych na odcinku nadbrzeż­
nym.

Po zgonie radcy von Ratha

Podczas ostatnich wyborów w 
St. Zjednoczonych Polacy uzyska 
li poważny sukces .przeprowadza­
jąc szereg swych kandydatów ■ 
zwiększając ich liczbę w Kongre­
sie oraz w stanowych izbach usta 
wodawczych.

Do Kongresu ze stan- IlFnois zo 
stali wybrani Polacy: Maciejew­
ski, Schuetz i Kocialkowski; ze 
stan Michigan — Lesiński i Tene-

rowicz; ze stanu Connecticut — 
Monkiewicz (w stanie tym Pola­
cy po raz pierwsze przeprowadzi­
li swego kandydata).

Senatorem stanowym w stanie 
N. Jork został obrany Woj.ko- 
wiak, do legislatury stanowej we­
szli: Smoleński i Kaszubowski. Do 
legislatury stanowej sianu N. je r­
sey weszło dwóch Polaków.

Narada ambasadorów
sowieckich

PARYż (PAT). — Sprawca za- 
machu na sekretarza ambasady 
niemieckie Grynszpan, który pier­
wotnie oskarżony został o usiłowa 
nie dokonania zabójstwa, będzie

obecnie oskarżony o morderstwo. 
Prokurator ma doręczyć mu nowy 
akt oskarżenia w czasie przesłu­
chania, które ma się odbyć 
przyszłym tygodniu.

Ambasadorowie sowieccy w 
Londynie, Paryżu i Rzymie, zosta­
li zawezwani do Moskwy, celem 
wzięcia udziału w wielkiej nara­
dzie dyplomatów sowieckich, ma­
jącej się odbyć pod przewodnic­
twem Litwinowa.

Narada ta została zwołana w 
związku z nowymi instrukcjami 
udzielonymi Litwinowi

nej w zakresie polityki zagranicz 
nej w Sowietach.

Narada dyplomatów sowieckich 
toczyć się będzie bezpośrednio po 
ukończeniu obrad Komitetu W y­
konawczego Kominternu, w któ­
rych brali udział liczni przywód­
cy komunistów zagranicznych, 
znajdujących się w Moskwie w 
związku z obchodem 21-ej roczni*w i udzielonymi Litwinowi przez na- związku z obchodem 21-ej r 

( czelne władze partii komunistycz-1 cy rewolucji komunistycznej,
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Przemówienie p. Prezydenta R. P.
wygłoszone przez radio dnia 10J0

W czwartek wieczorem P. Pro 
xydent Rzplitej, prof. Ignacy 
Mościcki z okazji XX-lecia od­
budowy Państwa Polskiego wy 
głosił przez Radio następujące 
przemówienie:

Znowu bije dziś na dziejowym 
zegarze Polski godzina wielkiej ro ­
cznicy. Znowu wskazówka przy. 
s ta je  ua historycznej dacie: 11-go
listopada, wywołując w  sercu i w 
um yśle każdego Polaka tyle wizji 
zw ątpień J zwycięstw, upadków i 
porywów wielkości, tyle wspomnień 
chm urnych i słonecznych, tyle roz­
w ażań nad przeszłością ł naci przy­
szłością Polski.

Dziś wskazówka historycznej ro­
cznicy przystaje po raz dwudziesty,- 
odkąd po przeszło 120-letmej przer 
wie — poczęliśmy ponownie żyć po oudżetu A ustrii przedwojennej— 
litycznie na w łasny rachunek, na najbiedniejszy kraj, Galicja, dopła- 
w łasną państw ową odpowiedział- 08121 rocznie sto  kilkadziesiąt milio. 
ność. j nów koron; że w  ciągu kilkudzie-

Dziś zam ykam y i bilansujemy ! slęciu w , drU^ ! ,J po}owie 
pierwsze dwa dziesięciolecia w te j 1 s °  w ek u , nie jo d o w a n o  ani Jedne 
najbarw niejszej księdze, w której £ °  me p w Królestwie
h is to n a  obok wyroków Opatrzności j  ° “Sreąpwym.
zapisała na zawsze dzlałama ludzi, . Clemenceau -  rzetelny przyja 
W której fak ty  . czyny są nieodwo- ^ ^ ^ 7 w P 
łalne i już niezmienne, a  k tórej ty. I f  8' ^  ^  . "Krzywda
tu ł orzmi: Niepodległa i Zjednocz*- I U  " le w ytrzym uje żadnego porów, 
n a  Polska ' nania * tany™1" nieprzebaczalnymi

_  , . ‘ ,. . . . I objawami przemocy w dziejach Eu-
Dzień 11 listopada 1918 r. zapie- ropy". —  „Byl to istny krwaw y ko 

czętowal sta re  księgi naszego upad rowód niedoli", 
ku. paszej niewoli, naszego rozdar- zło, siane na ziemiach Polski w 
cia i rozbicia, a  zarazem  otworzył | ciągu całych dziesięcioleci przez za

żywiołową chęć walki o wolność i o 
zwycięstwo.

I  znalazło wolność Państw a przez 
zwycięstwo z dnia 11 listopada 1918 
roku.

1 od te j daty  niejedno zwycięstwo 
polskie wpisane zostało do historii 
pierwszego dwudziestolecia niepo. 
dleglości od bitwy W arszawskiej _  
aż po dzień powrotu Śląska Zaolzań 
skiego do Rzeczypospolitej. Tylko 
że nasze, polskie zwycięstwa m ają 
czasam i treść  tak  bogatą — że aż 
trudną do zrozumienia, szczególnie 
dla obcych.

Któż bowiem w  jednej syntezie 
uchwycić może skutki odwrócenia 
się takich  faktów  jak  to, że rok ro­
cznie przed wojną Rosja carska wy 
ciągała z K rólestw a kilkadziesiąt 
milionów rubli na swoją korzyść; że

nowe, niezapisane księgi dziejowe i borców, miało się dopiero ujawnić 
postaw ił je obok tych, które od po- ■ w całej Jaskrawości w wolnej Pol- 
czątków  istnienia P aństw a Polskie i SC€. p ocj obcym panowaniem. Jakże
go, aż po zwycięstwo wiedeńskie za ułamkowy udział brało apołeczeń- 
pisały tyle wieikrch czynów, ty,e s two polskie w budowie szkół pol-
wielkich myśli, tyle bohaterstw a w : skicn, w rozbudowie przemysłu i ko 
służbie Państw a, Narodu i W iary— , munikacji. w regulowaniu dróg wo- 
daw nej Polski.

Dzień 11 listopada 1918 r. umo­
żliwił nam nawiązanie do najśw iet­
niejszych tradycji, opierających po­
tęgę Polski na pracy i na ofiarnoś­
ci obywateli, umożliwił nam  też 
przecięcie niewolniczego pasm a u po 
korzeń w przymusowej służbie na 
obcy rachunek.

W  oczach tych. k tórzy przeżyli 
czynnie tę  przełomową datę, histo­
r ia  Polski zawróciła nagle, w  spo­
sób jakże niecierpliwie wyczekiwa­
ny  i jakże niespodziewany zarazem , 
Ba kierunek w prost przeciwny.

Zaborcy, k tórzy tak  butnie wie­
rzyli w swe prawo przemocy, w swą 
niezwyciężoną potęgę, załam ali się 
wszyscy równocześnie, niszcząc swe 
siły i swe zasoby aż do zupełnego 
bezwładu, a  wyniszczony — zdawa 
loby się do dna — naród polski, w 
ehwili powrotu do W arszawy wiel­
kiego W ięźnia z M agdeburga, odzy 
skał cudowną świadomość jednolito 
ści celu i siłę, dostateczną dla oba­
lenia wiekowego jarzm a niewoli, do 
Obalenia hańby podziałów.

Obce wojsko doskonale uzbrojo. 
ne, wejsko zwycięskie, powstrzym u 
jące uotychczas napór całego prawie 
św iata cywilizowanego, skoncentro­
w ane licznie na ziemiach Polski, na 
gle zatraciło  spójnię jednolitości i 
więzi ideowej: stało  się więc słabe 
m oralnie i fizycznie. I  odwrotnie, 
bezimienne, form alnie niezorganlzo- 
wane, nieuzbrojone rzesze robotni­
ków i rolników, studentów  1 praco­
wników umysłowych, rzemieślni­
ków i kupców, ludzi młodych i s ta ­
rych, wszędzie gdzie tkw ił od wie­
ków zasięg polskości poczuło — 
pod wodzą Józefa Piłsudskiego —

munikacji, w regulowaniu dróg wo­
dnych, w wyzyskaniu bogactw n a­
turalnych ziemi, w tworzeniu lnsty 
tucji społecznych opiekuńczych i 
zdrowotnych, w  procesie reform  fi­
nansowych i agrarnych, w  procesie 
rozbudowy m iast?  Jedynym  reguła 
torem  tych codziennie na rasta ją , 
chych niedoli ludzkich na ziemiach 
polskich, niedoli — nie wywołują­
cych zbytnich trosk  u  rządów zabór 
czych —  była em igracja najdziel­
niejszych, najwartościowszych jed. 
nostek za granicę i często za mo. 
rze.

W ielka w ojna zniszczyła dwie 
trzecie naszego k ra ju  doszczętnie.

Nie potrzebuję kreślić tego s tra ­
sznego obrazu ruiny m aterialnej, 
k tó ry  wyzierał z każdego zakątka 
Polski, gdyż tkw i on żywy i odstra­
szający w pamięci ludzkiej. Wsie 1 
m iasta, kościoły 1 muzea, fabryki I 
gospodarstwa rolne, lasy i pola, dro 
gi i koleje, m agazyny i urządzenia 
domowe, wszystko to uległo — nie­
raz bezcelowo — orgii zniszczenia.

Jedna p ią ta  część m ajątku  spo­
łecznego Polski uległa zniweczeniu 
w czasie wojny. P rodukcja zbożowa 
w pierwszym okresie powojennym 
spadła do jednej trzeciej s tanu  nor­
malnego. Nie było wówczas w Pol. 
see ani jednolitego system u rządze, 
nla, ani armii, ani uzbrojenia, ani o- 
światy, ani prawa, ani waluty, ani 
norm podatkowych, ani surowców, 
ani dróg handlu zagranicznego. Co 
gorzej otoczyło nas szczelnie lekce­
ważenie 1 nieufność. W szyscy prze­
ciwnicy nasi pjóbowall przybić stem  
pel sezonowości naszemu państwu 
i praw ie równocześnie z dniem odro­
dzenia naszego państw a zaatakow ali 
nasze granice i od wschodu, i od za . j 
chodu 1 od południa i od północy.*

Nasi przyjaciele — Jak to  często 
bywa między przyjaciółmi — nie 
wierzyli w słuszność naszych argu . 
mentów i  wniosków. Pokutow ała 
wówczas w mentalności wielu rzą­
dów obcych nadzieja, że św iat ry ­
chło powróci nie tyiko do równowa­
gi przedwojennej, ale że odbudują 
się i przedwojenne siły, z  caratem  
roayjs.dm  na czele. Dyplomacji wie 
lu krajów  wydawało się wówczas, iż 
obstawienie Polski niezlikwidowany 
m i konfliktam i oznacza powiększe­
nie własnego bezpieczeństwa.

Z tego ona braków, przywaleni 
ciężarem  ta k  licznych trudności, mu 
sieliśmy się wydobywać sam i, odsu. 
wając n ieraz pokusy pomocy m ate, 
riam ej, wiązanej z ograniczeniem na 
szej samodzielności politycznej. By­
ła  to  tw arda szkoła życia, w której 
moglibyśmy łatw o zejść n a  manow­
ce bezwładu, na drogę ścierania tak  
cennej energii narodowej — n a  nie- 
<nt/uu,uyw ne spory i  walki wew­
nętrzne.

Gdybyśmy przeszli bezczynnie, po 
prostu  z  prądem  fali przez to  pierw 
sze dziejowe dwudziestolecie, podda 
jąc  isę namiętnościom w alk o fikcje 
siły i  organizacji, bylibyśmy pod je . 
go koniec przedmiotem lekceważenia 
obcych, pomniejszeni w swej roli nie 
tylko na zew nątrz, ale i  w ew nątrz 
naszego państw a.

Dziś tedy nadchodzi chwila, by w 
sposób najbardziej obiektywny 
stwierdzić, ze w tym  dwudziestole. 
ciu potężna indywidualność Piłsud­
skiego zaw ażyła na naszym  rozwoju 
w ta lu  sposób, że możemy z dum ą 
patrzeć na cały dorobek nowocze­
snej Polski. I  nie o to  tu  idzie, by 
poddawać krytycznej analizie długą 
listę pozytywnych osiągnięć na tyłu 
polach naszego życia państwowego 
narodowego,

I  ta k  bowiem żaden fak t, żaden 
zarejestrow any błąd, k tóry  popełnio 
ny został przez nas w tym  ta k  trud 
nym okresie 1 żadna choćby najdłuż 
sza litania rzeczywistych braków 
naszych, nie będą w stanie osłabić 
ani naszych zdobyczy w zakresie 
stw orzenia wielkiej potęgi wojsko­
wej, ani sukcesów w dziedzinie poli­
tyk i zagranicznej, tak  oczywistych 
dziś dla każdego Polaka, an i w za . 
kresie postępów osiągniętych w dzie 
dżinie ku ltu ry  i oświaty, w dziedzi­
nie gospodarstw a i finansów, wymia 
ru  sprawiedliwości i adm inistracji, 
w rozbudowie ty lu  ważnych obiek­
tów narastającej siły państwowej 
ja k  Gdynia, ja k  przem ysł w Okręgu 
Centralnym , Jak gospodarcza rozbu­
dowa śląska, Jak rozbudzenie pręż­
ności handlowej w Polsce.

Ponad wszystkie osiągnięcia i po­
nad błędy i braki, które i u nas m u. 
szą istnieć ta k  samo ja k  istnieją w 
tylu bogatszych i oddawna niezależ­
nych społeczeństwach, za zdobycz 
największą i oriągnięcie najważniej­
sze poczytuję ten  przełom, k tóry  p<xl 
wpływem ł naciskiem  Piłsudskiego- 
Nauczyciela. dokonał się w sposobie 
naszego myślenia.

Dziś wiemy już, że treść historii 
każdego nowego dziesięciolecia zale 
żeć będzie przede w szystkim  od nas 
samych.

Dziś wiemy, że chcąc właściwie o- 
ceniać teraźniejszość i budować ha­
sła dla przyszłości, musim y stale 
mleć przed wzrokiem i sumieniem 
narodowym obraz naszej przeszłości.! 
Z niej bowiem wynika, że możemy] 
łatw o zm arnować setki zwycięstw, 
a  se tką  bohaterskich wysiłków nie. 
raz nie zdołamy okupić Jednej klę­
ski! |

DOKOŃCZENIE OBOK.

Dwie koncepcje
Nie uczcilibyśmy należycie św ię 

ta  Niepodległości, w spom inając je 
dynie minione dzieje w alk i zm a­
gań wolnościowych. Przeszłość, 
tradycja, historia —  przetykane 
krw aw ą nicią bohaterskiej ofiary 
—  to spraw y, niewątpliwie, wiel­
kie, święte i dostojne, którym w 
dniu dla Polski uroczystym naj- 
pierwszy hołd się należy. Ale poza 
mnogimi rozdziałami m artyrologii 
rozbiorowej, które zamknięte zo­
stały wreszcie — dwadzieścia lat 
temu — radosną kartą triumfu, 
rozpościera się, ku przyszłości wio 
dąc, daleki szlak odrodzonego by 
tow ania, — i o tej właśnie ledwie 
rozpoczętej drodze, o drogowska­
zach, etapach i ukrytych nieraz 
jeszcze we mgle celach myśleć dziś 
usilnie i przytomnie trzeba.

A już zwłaszcza demokraci i so 
cjaliści polscy, szerokie masy ro­
botnicze i chłopskie, nie mogą się 
w żaden sposób kontentować roz­
pamiętywaniem wzniosłej przeszło 
ści, nie mogą pozwalać sobie na 
przydługi spoczynek wśród lau­
rów minionej zasługi. Demokracja 
Socjalizm — to są ruchy społecz­
ne o charakterze* prospektywnym, 
przyszłościowym... Czerpiąc z dzie 
jów  to co cenne, szczytne, i chw a­
lebne, racją swego działania czy­
nią one przyszłość, a  nie przesz­
łość; nie zapom inając o tym, co 
minęło, wpatrzeni są nie wstecz, 
ale przed siebie, zaś z dośw iad­
czeń przeszłości, z nauk teraźniej­
szości biorą elementy do nowego,

musimy podporządkow ać ją pew ­
nym ideom naczelnym, poddać pe 
wnym koncepcjom generalnym — 
ramowym, opartym  — rzecz oczy* 
w ista — na niezniszczalnych fun­
dam entach niepodległości, siły 1 
obronności Państw a Polskiego.

W  dobie dzisiejszej, pełnej 
zmian i przew artościow ań polity­
cznych w ew nątrz i na zewnątrz 
naszych granic, zarysow ują się 
dwie koncepcje państwowości poi 
skiej, dw a systemy pojmowania 
jej potrzeb, zadań i celów na dzie­
sięciolecia najbliższe. Założenia 
główne, fundamenty, o których wy 
żej, są w obydw u tych koncep­
cjach z natury rzeczy te same; ale 
dalszy ciąg budowy, elewacje pro . 
jektow anych gmachów różnią się 
bardzo istotnie ł ku Innym zdają 
się prow adzić przeznaczeniom. Po 
próbujmy sformułować te dwa pro 
gram y zasadnicze w ogólnych, — 
najbardziej wyrazistych skrótach.

Program  pierwszy, to pozytyw­
ne i konstruktyw ne działanie, k tó­
re do utrw alenia państw ow ego by­
tu zmierzać chce drogą praw dzi­
wej i wszechstronnej demokratyza 
cji życia zbiorowego, drogą grun­
townych przemian gospodarczo • 
społecznych i ustrojowych. Ten 
program , odpow iadający potrze­
bom i pragnieniom polskich rzesz 
pracujących, dźw iga je na należne 
miejsce w organizacji państw o­
wej, zapewnia im możność produk 
tywnej pracy, sprawiedliwość so­
cjalną i dobrobyt, — 1 Już przez

doskonalszego budowania, do pra to. właśnie staje J ?
6 . . .  ' v . mią obronność Państw a, które nacy i wysiłku, obliczonego na  od- i . ___cy i wysiłku, obliczonego 

teg’e lata.
By ta  praca, zgodna z rytmem 

dni nadchodzących, mogła przy­
brać formy skuteczne i celowe, —

Wiemy, że 11 listopada 1918 r. Je­
dnoczyła naród polski słabość na­
szych zaborców; Piłsudski uczył nas 
potym przez la t kilkanaście, tż win­
niśmy jednoczyć się dla potęgi Pol­
aki.

11 listopada 1918 r. wspomnienie 
niewoli 1 uczucie narodowe Jednoczy 
!o nas dla wyzwolenia Polski. P lł. 
sudskl zaś uczył nas, te  obecnie ro ­
zum i konieczność u trw alenia niepod 
ległośd Polski wzywają na* do 
wsnóMziałania.

11-go listopada 1918 r. słabość na 
sza w ystarczyła do zabezpieczenia 
Polsld — wobec słabości 1 upadku 
wielu potęg św iata. Dziś siła 1 praca 
Innych narodów, w ym aga pracy l 
elły — zw artej i czujnej — całego 
Narodu Polskiego.

W rocznicę wym arszu pierwsze! 
kompanii kadrowej powiedział Józef 
Piłsudski w rozkazie dziennvm: „żoł 
nlerze! K rew  waszych przodków pi­
sała w dziełach sm utne ,.nle zginę­
ła”. Wy — szczęśliwsi — krw lę swą 
p is-ede ..tyje". ..I zH nać nie mo*e“.

j obywatelskiej samowiedzy millono 
• wych mas ludowych najpewniej o- 
przeć się może. T a  koncepcja roz­
wojowa wyłącza przypadek, ha­
zard, ryzyko; chce budow ać solid 
nie i trwale, łącząc i w iążąc har­
monijnie wszystkie przydatne, w ar 

Ale — istnieją też plany działa­
nia w  Innym zwrócone kierunku, 
zapoznające raczej rdzeń potrzeb 
zbiorowości polskiej, wzorowanie 
na obcych pom ysłach a  przez to 
szkodliwe 1 niebezpieczne. Efekto 
wne sukcesy państw  „dynamlez- 
nych“ uzyskane skuteczną ■— jak 
dotychczas —  m etodą gw ałtów  
dokonanych, w yw ierają wpływ 
hipnotyczny na pewne grupy 1 ze­
społy polskie, nieliczne w praw ­
dzie ale hałaśliwe I próbujące 
przekrzyczeć głos trzeźwego roz 
sądku. Z natchnień l przykładów 
cudzych rodzi się Ideotogia pol­
skiego „Imperializmu", powstaje 
myśli awanturnicze i hazardown^ 
o wojennych w ypraw ach n? 
W schód, przy współudziale i po­
parciu zapraw ionego w  takie’’

Pond-

szukać Polska poza swą wschod­
nią granicą. Terytoriów , ludności 
etnograficznie obcej, możliwości 
„misyjnych"? Mniejszości narodo­
we stanow ią jeszcze obecnie ofc. 
jednej trzeciej mieszkańców Rze­
czypospolitej. Czyżby to było nie 
dość?... I w jaki sposób miałby się 
ułożyć nasz stosunek do ew entu­
alnego, silniejszego od nas komba 
tanta?... W  razie zwycięstwa —  
ten silniejszy niewspółmiernie 
większe wyciągnie korzyści i sta­
nie się dla nas jeszcze groźniejszy. 
W razie porażki —  konsekwencje 
byłyby nieuchronnie wręcz kata- 
strofalne.

Czy w arto  tedy szukać guza w  
imię źle zrozumianej m ocarstwo- 
woścl, nie bacząc na istniejące b a r 
dzo niedoskonałe prowizorium we 
w nętrzno -  domowe, czy też mo­
że lepiej tw ardo stać przy swo- 
jem. um acniać i ulepszać to  co się 
posiada —  i tw orzyć z Polski 
państw o tak silne, zw arte i ustro­
jem swym wzorowe, by do tej 
Polski dobrowolnie graw itow ać 
poczęły kraje mniejsze i słabsze, 
zagrożone przez tego czy innego 
drapieżnika. Czy taka m ocarstw o- 
wość nie w yda się nam trw alszą, 
pewniejszą I bardziej z tradycją 
historyczną Polskł zgodną, niż mo 
carstw ow ość tam ta, gruntow ana 
na nolityce przemocy?... •

Mamy na szczęście wolność w y  
boru i możemy swobodnie decy­
dow ać: co lepsze? Czy spokojna 
1 w ydajna praca nad budow ą woł 
nej w duchu, sprawiedliwej I de­
m okratyczne’ Polskł, czv też zaba 
wa w zamki na łodzie? Przewi­
dujące zabezpieczanie się przed 
każdym napastnikiem , czy też lek* 
komyślna gonitw a za mirażem 
zdobyczy, niełatwo dostępnych I  
niełatwo... straw nych? Pozytyw na 
ku wielkim celom społecznym  
skierowana działalność, czy też es­
kapady i aw antury  poza granicami 
Państw a, na których najniewatpH- 
wlej zyskałby —  ten trzeci. Może­
my i mu8'my w ybierać nie na dzid 
i jutro , lecz na łata całe. W  dni« 
narodow ego Święta pomyśleć •  
tym trzeb a , zaś po przemyśleniu, 
sprawa nietrudna będzie do r o r  
strzygnięcia.

BOLESŁAW DUDZIŃSKI.

Niech ten rozkaz Wielkiego M ar. 
szalka zachowa swa w apę — jako przedsięwzięciach sąsiada, 
droerowsksz — i dla następnych, wy jając już stronę moralną tego ro
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stów ", czego właściwie miałaby
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Dni listopadowe w Radomiu
Pam iętne dni listopada 1918 r. 

w caJej Polsce 1 w Radomiu u- 
tkwiły mocno w pamięci w szyst­
kich, pozostawiły n .ezatarte  wspo­
mnienia wydarzeń o dziejowej do­
niosłości. A jednak jest sporo ta ­
kich, którzy chcieliby zapomnieć 
wiele rzeczy i faktów z tej epoki, 
którzy licząc na krótką pamięć 
społeczeństwa, chcieliby przeina­
czyć historię tych jesiennych, a 
przecież tak gorących dni. Przy 
okazji 20-lecia w w to odgarnąć 
nieco kurzu, którym zasypuje się 
skrzętnie tę epokę i przypomnieć, 
że rola szerokich, szarych mas ro­
botniczych  w tworzeniu pierwszych  
zrębów naszej państw ow ości była 
niezmiernie doniosłą, choć dziś tak 
mało docenianą.

Pam iętam : w październiku 1918 
roku wyczuwało się w Radomiu, 
że coś się ważnego szykuje. W ła­
dze okupacyjne staw ały się bar­
dziej nerwowe, wśród ludności nie 
w iadom o skąd krążyły wieści o 
rozprzęganiu się aparatu  m ilitar­
nego i adm inistracyjnego okupan­
tów; N astró j ten udzieli* się i ma­
som robotniczym, wynędzniałym 
w ojną, okupacyjnymi rząd mi, u- 
dzielił się i nam; Komitet P.P.S. 
zbierał s ’ę często, oczywiście po­
tajem nie: to w m eszkaniu nieży­
jącego  tuż dziś tow. Pokrzewiń- 
skiego, to w jak iejś piekarni (przy 
dzisiejszej ul. 1 M aja), byliśmy 
Ełągle w  jakim ś ostrym pogotowiu,

a  przy tym w bliskim kontakcie 
z kierownikami radomskiej o rga­
nizacji P O W., która też w tych 
dniach październikowych rozwinęła 
żywą działalność. Ś. p. m ajor Ma­
riański, którego nagrobek na ra­
domskim cmentarzu niedawno uro 
czyście odsłonięto, ukrywał się 
wówczas', goniony i tropiony przez 
Austriaków i szykował im niespo­
dzianki w rodzaju napadu na po­
ciąg z kasą pod Bąkoaem .

Jeden z uczestników tej w ypra­
wy chory i ranny ukrywał się w 
moim domu, pod moją opieką le­
karską. Nie zapomnę tej chwili, 
gdy ten sam szczuty M ariański, 
w kilka dni później, wyznaczony 
przez nas na kom endanta Rado­
mia, odbierał w ładzę wojskową od 
austriackiego gen. Kwiatkowskie­
go, który go jeszcze wczoraj szu­
ka? przez swoich żołnierzy.

Nadeszła wreszcie ta  chwlłał... 
Późnym wieczorem dn. 1 listopada 
1918 r. wyciągnięto mnie z teatru 
na zebranie do mieszkania mece­
nasa Jana W igury (zm arł niedaw­
no), gdzie zastałem  już przedsta­
wicieli różnych ugrupowań poli­
tycznych naszego m iasta. N ajlicz­
niej bodaj przedstaw iała się nasza 
pepesowska grom adka. O kazało 
się, że przybył z LuWIna kurier 
(jeśli mnie pamięć nie myli, był 
nim p. Majewski, obecny redaktor 
..Gońca W arsz.“ ) i przywiózł wie 
ści, które w ym agają szybkiej de­

cyzji z t strony Radomia; czas roz 
zbroić okupantów i odebrać im 
władzę, wziąć tę władzę na razie 
w ręce miejscowego społeczeń­
stwa, by oddać ją  Rządowi pol­
skiemu I K tj ma być tym Rządem 
— nie bardzo jeszcze w tej chwili 
zdawaliśmy sobie spraw ę — by"a 
to mgławica, ale myśmy wierzyli 
święcie, że z tej mgławicy utworzy 
się prawdziwy polski Rząd i że 
naszym zadaniem  jest oddać w je­
go rę :e ziemię radom ską w możli­
wie najlepszym, zorganizowanym 
stanie. Szybko, bez tarć wybrano 
„Komitet pięciu", który miał ju tro  
rano — ni mniej, ni więcej — tył 
ko odebrać w ładzę z rąk A ustria­
ków! Mieliśmy o zrobić przy po­
mocy garstki młodzieży z P.OAV. 
i robotników, których mieliśmy w 
organizacji P .P .S . Do owego „Ko­
mitetu" wybrano: A. Rźewskiego, 
R. Szczawińskiego i mnie — 
z P.P.S., oraz p. J. W igurę i H. 
Dębowskiego z innych ugrupowań. 
Jako że PFSowc;- są tw ardzi — 
więc jeszcze żyją, a ś. p. J. W i­
gura i W. Dębowski już opuścili 
naszą „piątkę" na zawsze! W no­
cy nasza dzielna „arm ia" załatw i­
ła się dość gładko z rozbrojeniem 
całego garnizonu austriackiego 
(mieli tylko trudności z W ęgram i) 
i obstaw iła m agazyny wojskowe 
posterunkam i. Rano o godz. 8-ej 
zebraliśmy się u mecenasa Szcza­
wińskiego i „Komitet pięciu" po­
wędrował do genera’a Kwiatkow­
skiego do t. zw. „Kreiskomendy" 
(obecnie gmach s tarostw a). Już 
w gmachu tym połączyłem się te­

lefonicznie z delegatem Rady Re­
gencyjnej na okupację austriacką, 
który rezydował w Lublinie i prze- 
prowadziłem rozmowę, w rezulta­
cie której nasza piątka była upo­
ważniona do działania „w  imieniu 
Rządu Polskiego" i zatwierdzono 
naszego kandydata na Komisarza 
Rządu na Kadom. Kandydatem 
tym był inż. Z. Słomiński (póź­
niejszy prezydent m. W arszawy! 
Dobrą mieliśmy rękę!).

T ak  uzbrojeni w oficjalne peł­
nomocnictwa weszliśmy do p. ge­
nerała. Okazało się, że w tej p iąt­
ce ja  najlepiej władam niem.eckim, 
więc też ja  przeprowadziłem pa­
miętną rozmowę: „Panie generale, 
przyszliśmy od polskiego społe­
czeństwa, by objąć w ładzę dla 
polskiego Rząduf" — powiedzia­
łem spokojnym i pewnym głosem 
— choć przyznaję, że nie w iedzia­
łem, jak  się ta  rozmowa skończy.

„Mnie rozkazywać może tylko 
mój Rząd!" — odpowiedział wzbu 
rzony i czerwony z gniewu Au­
striak. „Pański rząd już nie ist­
nieje —- odparłem  — i zechce p-<n 
generał nie narażać siebie i m ia­
sta na zbędne komplikacje" i wska 
zaJem ręką na okno. A za oknem, 
jak wezbrana rzeka kołysały się 
tysiące głów ludzkich, tysiące ro- 
bociarzy radomskich, gotowych na 
wszystko stało  przed gmachem 
komendy, zajm ując całą ulicę i 
czekając na rezultat naszej roz­
mowy. Generał Kwiatkowski wy­
szedł do drugiego pokoju, lecz po 
chwili wrócił blady i zrezygnowa­
ny (podobno próbow ał się połą­

czyć telefonicznie z wartownią, 
lecz odezwa? się mu już nasz czło­
wiek) — 1 oświadczył tylko, że 
prosi nas, by mógł spokojnie wy­
jechać do W iednia.

Wyszedłem ,ia balkon, przemó­
wiłem krótko do zebranych tłumów 
i zerwawszy austriackie godła, 
wiszące na balkonie, wywiesiłem 
polskiego orła na tablicy, którą 
mi ktoś podał. Do dziś nie wiem. 
skąd wytrzasnęli wówczas tę ta ­
blicę i gdzie się ona później po­
działa! Jeszcze przemawia? Ma­
riański l jeszcze ktoś... Łzy cisnęły 
się do oczu, lecz się ich nic wsty­
dzę.

Taki był ten dzień listopadowy 
1918 r. w Radomiu. A później 
przyszły dni pełne pracy, trosk, 
czasem ciężkich zm agań, lecz i go 
rących marzeń i nadziei, że po­
w staje coś nowego a drogiego, żc 
się kładzie te pierwsze cegiełki I 
A zawsze wiernie, z całym zapar­
ciem się, zapom inając o jedzeniu, 
o śnie i o najpierw szych swych po 
trzebach, stały m asy radomskich 
robotników za nami i z nami przy 
kładzeniu tych pierwszych, tych 
zapomnianych, a jakże dla nas 
niezapomnianych cegie?ek Nowej 
Polski f...

Kto nie ży ł w owych burzliwych  
dniach listopada 1918 r., kto żvjąc  
w nich nie wyczuwał Ich ducha, 
pełnego buntu goryczy i niepo­
koju  — ten nie potrafi zrozum ieć  
w całej pełni ogrom nej zasług i lu­
dowych mas polskich, które w bie 
dzie, nędzy powojennej I pooku- 
pacyjnej, cierpliwie znosiły tę  bie­

dę i nędzę, by w spokoju można 
było staw iać pierwsze zręby pań- 
swa. 1 od wschodu i od zachodu 
wiał w tej epoce wicher rewolu­
cyjnego chaosu, dochodzify do nas 
groźne pomruki zdziczałych na 
polach bitew mc*, łuny pożogi —- 
a oto pośrodku tego staw iać miało 
pierwsze swe kroki słabiutkie nie­
mowlę Polskiego P aństw al Któż 
mu pomoże, kto je  nakarm i i o -  
dzieje, kto ochroni, by go nie zdru­
zgotały dzikie, rozszalałe hordy?! 
Wielkie są zasługi tych, co two­
rzyli I rozbudowywali pierwsze 
kadry w ojska polskiego, lecz te 
kadry nie ostałyby się j przez kil­
ka tygodni nawet, gdyby cała ma­
sa ludu wiejskiego i miejskiego 
nie otoczyła ich sw ą opieką l ży­
czliwością. Cóżby zdziałały w tych 
burzliwych czasach listopada 
1918 r. najbardziej ofiarne 1 pa­
triotyczne jednostki, gdyby milio­
nowe mr«y robotników 1 chłopów 
polskich nie poparły ich starań  
swą postaw ą, swą — może czasem 
podświadomą, — ale mocną wolą 
zbudow ania sw ego w łasnego gm a 
chu państwowego. I na tym ołta­
rzu lud Radomia i okolic złożył 
w 1918 roku swe cierpienia, swą 
nędzę, swój słuszny nieraz gniew 
i ból, a niewątpliwie tak  sam o u- 
czynił lud całej Polski.

W  dniach uroczystych, gdy lat 
dw adzieścia m ija od tych chwil 
ofiarnych, należy przypomnieć te 
zasługi m as ludowych, którym się 
dziś należy wielki krzyż „Polonia* 
Restituae" (Polski O drodzonej).

Dr. Stanisław Ketles-Kn



Sir. 3

„Nieobecny” ZSSR
Z roiwiżań po-monacftijskicii

Pow saedm ą uw agę zwróciła 
„nieobecność" Rosji sowieckiej w 
okresie starć  przedmonachijs&ich 
i uchwał monachijskich. Co spo­
w odowało tę nieobecność? W każ­
dym razie nie brak poważnych 
interesów  ZSSR. w środkowej Eu­
ropie. W szak wiemy, że ZSSR. 
by? związany paktem z Czecho­
słow acją. W szak rozumiemy, że w 
rezultacie monachijskiego paktu 
„ l i l -ó a  Rzesza" ułatw iła sobie 
drogę na wschód. Niebezpieczeń­
stw o dla ZSSR. wzrosło ogromnie. 
W ystarczy przeczytać odezwę Di- 
m itrowa, sekretarza Kominternu, 
w Nr. 308 „P raw dy" żeby zrozu­
mieć, jak  dalece są angażow ane 
interesy, niezmiernie żywotne 
ZSSR. Dimitrow żąda od robot­
ników Europy, by wszelkimi siła­
mi przeszkadzali porozumieniu 
Anglii i Francji — z Hitlerem. A 
przecie to porozumienie zaczęło się 
w Monachium!

A więc dlaczego ZSSR. był nieo 
becny? Front antyjapoński? Z a­
pewne grał pewną rolę, ale raczej 
d-ugorzędną. Bojaźń, że poparcie 
Czechosłowacji przez bolszewików 
stworzy pozory wielkiego frontu 
komunistycznego w Europie i tym ' 
sam ym  ułatwi Hitlerowi grę? Chy 
ba nie, — albowiem „argum ent" 
komunistyczny i tak był wygrywa 
ny w prasie hitlerofilskiej ca?ej 
Europy.

A więc dlaczego ZSSR. milczał? 
Najeży przypuścić, że główną przy 
czyną była W E W N Ę T R Z N A  DE­
ZO RG AN IZAC JA  ZSSR. — tak w 
■wojsku, jak  w przemyśle wojen­
nym i zwykłym. „Procesy", czyst­
ki i terror doprowadziły do bar­
dzo poważnego rozstroju. Nie każ 
dy zdaje sobie sprawę, jakie roz­
m iary przybrały „czystki" w armii 
ł  życiu gospodarczym .

Otóż w paryskim  „Figaro** B. 
Sauvarin, au to r znanej obszernej 
pracy o Stalinie, oblicza te czystki 
i przychodzi do cyfr potwornych. 
Souvarin twierdzi, że gdyby ZSSR. 
był „obecny" w Europie środko­
wej podczas kryzysu wrześniowe­
go, ten kryzys przybrał by cał­
kiem inny charakter; a być może 
żadnego kryzysu w ogóle by nie 
było. Nawet — powiada — za­
chowanie się Francji i Anglii było 
by zupe?nie inne. Przyczyna „nieo­
becności" — wewnętrzna słabość 
ZSSR. W  ciągu 3 lat ostatnich 
tępiono bezlitośnie wszystko, co 
było poważniejsze, bardziej inteli­
gentne w ZSSR. Obliczamy: znik­
nęli (z 3-ma w yjątkam i) wszyscy 
członkowie Centr. Komitetu partii 
ł  członkowie Politbiura, w spółpra­
cownicy Lenina. „Znikło" dziewięć 
dziesiątych członków Sownarkomu 
(rady ministrów) ZSSR. A teraz 
w wojsku: „zniknęli" 3-ej m ar­
szałkowie (z 5 ), 11 komisarzy
spraw  wojskowych i ich pomocni­
ków, 6 generałów czJonków sądu 
w ojennego (z tych 8, którzy ska­
zali na śmierć Tucharzewskiego i 
innych podśądnych), 75 członków 
wyższej rady wojennej (z 80), 
wszyscy bez wyjątku komendanci 
okręgów wojennych, wszyscy bez 
w yjątku komendanci eskadr. Ale

nie chodzi tylko o wyższych woj­
skowych. Przecie masowo „pozni­
kali" specjaliści-ekonomiści, tech­
nicy, statystycy, którzy opracowy­
wali „piatiletki" i stali na czele 
„olbrzymów" przemysłu. Pozni­
kali am basadorzy, profesorowie, 
konstruktorzy i t. d. Razem — pi­
sze Sauvarin — Stalin zlikwidował 
w paru ostatnich latach 40 T Y ­
SIĘ C Y LUDZI, — śmietankę ro­
syjskiej nowej inteligencji. Za co? 
Najczęściej pod pretekstem „zdra 
dy" etc. Ale jaka  to była „zdra­
d a"?  Przed paru miesiącami 
„Krasnyj F łot" motywował roz­
strzelenie „speców" j komendantów 
we flocie tym, że rozstrzelani 
„spece" byli zwolennikami bu­
dowy nie wielkich okrętów linio­
wych, lecz łodzi podwodnych. N a­
turalnie zwolennicy łodzi podwod­
nych byli „wrogami ludu", bo wi­
docznie chcieli, by ZSSR. pozostał 
bez wielkich okrętów liniowych. 
To samo w awiacji — rozstrzela­
no utalentow anego konstruktora 
Tupolewa i t. d. Tak, kończy B. 
Sauvarin, dezorganizuje się ZSSR.

Tyle „F igaro". Nawet Ma* Wer 
ner ,który nie dawno w S trasbur­
gu (u B ranta) wydał ciekawą, ob­
szerną pracę „Der Aufmarsch zum 
zweiten W eitkrieg" i który aż prze 
sądnie wychwala silę czerwonej 
armii (jej liczebność, ducha i zao

patrzenie bojowe, oraz potencjał 
gospodarczy), musi stwierdzić na 
str. 60, że rozstrzeliwania, aresz­
towania i degradacje w czerwonej 
armii „wyrządziły kierownictwu 
czerwonej armii WIELKĄ SZK O ­
DĘ'1. T rzeba przyznać, — powia­
da W erner, mimo pochwał 
dla bolszewickiej armiii, — że 
procesy „obniżyły jakość szczytów 
arm ii", że „do szeregów wniesio­
no niepewność i nieufność".

Z książką W ernera nie zgadzaj­
my się w wielu punktach, ale po­
wyższe uwagi są słuszne. N atural­
nie, liczebna siła stalinowskiej a r­
mii jest wie'ka, zaopatrzenie za­
pewne obfite, ale sprawność, kie­
rownictwo musiały ucierpieć bar­
dzo. Doszło do tego, że nawet 
„Komsomolskaja P raw da" skarży 
się na dezorganizację awiacji na 
aerodromach — skutkiem nieustan 
nej zmiany kierowników. Niedaw­
no wzmocniona dwoistość  komen­
dy (komendant i polityczny ko­
m isarz) obniża dyscyplinę, — skar 
ży się „K rasnaja Zwiezda" orgetn 
armii.

Takie były (i są) przyczyny 
„nieobecności" ZSSR. w chwilach 

decydujących. Totalizm  ustro jo­
wy, dyktatura wodza" i jego kliki 
zemściły się...

K CZAPIŃSKI.

Przegląd prasy
NOW Y SEJM .

Cała prasa zajm uje się jeszcze 
niedzielnym i w yboram i, nie wno­
sząc zresztą specjalnie nic nowe­
go do dyskusji.

Jedynie  „Czas“ wybiega myślą 
nieco naprzód, zastanaw iając się 
n a i  zadaniem  nowowybranego 
Sejmu. Obok zmiany ordynacji, do 
k tó re j został pow ołany. — Sejm 
będzie m usiał zająć się budżetem . 
„Czas" daje właśnie wyraz swej 
trosce o losy tego budżetu, gdyż:

N«wo wybrany Sejm składa się w 
prseważającej d o k i z ludzi, którzy w 
pracach parlamentarnych wezmą n- 
dział pierwszy raa w życiu. Jak wie­
my, niewielu posłów zeszłego Sejmu 
odzyskało swe mandaty, jeszcze mniej 
szą jest liczba tych, którzy zasiadali 
w dawniejszych sejmach. W szczegól­
ności nie widziany wśród wybranych 
tycb posłów, którzy w ostatnich se­
sjach bndżetowych odznaczyli się csry 
to w referatach, ozy dyskusjach. Z 
małymi oczywiście wyjątkami. Ale te 
wyjątki są b. nieliczne.

W tym stanie rzeczy, należy się li­
czyć z tym, że poziom opracowania 
budżetu przez parlament będzie w 
tym roko niski.

ORDYNACJA W YBORCZA.
N iew ątpliw ie najw ażniejszym , 

właściwie — poza budżetem  — je­
dynym  zagadnieniem  tego Sejm u 
zgodn e z orędziem  P. Prezydenta 
R zplite i będzie zm iana ordynacji 
wyborczej. Porusza to zagadnienie 
„K tw ier B ydgoski":

Nie wolno Sejmowi swlekać z tą

„Poprawiacze" Wersalu
Po arbitrażu wiedeńskim w spra 

wie granic czechosłowacko - w ę­
gierskich prasa „osi" trium fowa­
ła, że oto Niemcy ł W łochy prze­
budowują Europę na nowych za­
sadach i popraw iają to co napsuł 
W ersaL

Nigdy nie byliśmy zwolennika­
mi T rak tatu  W ersalskiego, jako 
całości. W  r. 1919, kiedy trak tat 
ten podpisano, określiliśmy go w
naszym piśmie jako „pokój pod­
szyty niepokojem", co, niestety, 
aż nadto się sp raw dziła  Ale zo­
baczmy, co przyniosła pierwsza 
próba „monachijskiego** załatw ia­
nia sporów międzynarodowych, 
co dał W iedeń.

Granicę z W ęgram i wytyczono 
w ten sposób, że do kraju tego 
wcielono ok. 450 tys. Czechów, 
Słowaków i Ukraińców. Trzy naj­
większe miasta Rusi Przykarpac- 
kiej, w tym jej stolicę Użhorod, 
oddano W ęgrom , a z Rusi pozosta 
wiono w granicach Czechosłowa­
cji potw orka geograficzno — go­
spodarczego, który nie wiadomo, 
co ze sobą pocznie. W zględy etno 
graficzne były dla nas decydujące
— woła „oś". Z cyfr powyższych
— dodać do nich trzeba liczbę ok. 
800 tys. Czechów, włączonych 
wraz z Sudetami do Niemiec — 
widać, jak ta etnografia wygląda. 
Na usprawiedliwienie swe „oś" 
powoła się na niemożliwość do­
kładnego rozgraniczenia obsza­
rów w tej właśnie części Europy 
środkowej według zasad etno­
grafii. Słusznie. Ale po co w ta ­

kim razie reklamować się etnogra 
fią? Czemu oskarżać W ersal o 
sprzeniewierzenie się etnografii? 
Zwłaszcza, że —  jak  stwierdza 
premier Słowacji dr. Tiso —  na 
podstaw ie układu w Trlanon 6% 
W ęgrów wcielono do Słowacji, 
Wiedeń zaś przyznał Węgrom aż 
20% Słowaków.

Przecież nie etnografia decydo­
wała przy parcelacji Rusi P rzy. 
karpackiej, tylko nie ukrywany 
bynajmniej interes polityczny Nie 
miec.

Jeżeli więc Wersal Istotnie nie­
zbyt fortunnie załatwił spraw ę b. 
Czechosłowacji, to W iedeń bynaj­
mniej nie jest lepszy, niż Trianon.
I jeżeli Niemcy mówią teraz, że 
arbitraż wiedeński oznacza trw a­
łe uregulowanie granic na odcin­
ku Czechosłowacji, to jest to pro­
roctwo, obliczone na d'ugowiecz- 
ność faszyzmu: Hitler jak w iado­
mo, przepowiadał skromnie, że je­
go svstem rządów przetrw a 1000 
lat. Z orzeczenia wiedeńskiego są 
zadowoleni tylko W ęgrzy. Premier
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1 Tiso oświadczył, że Słowacji wleł 
ka stała się niesprawiedliwość, o 
nastroju Czechów i Ukraińców nie 
trzeba się rozwodzić. Gdzież tu 
elementy trwałości?

W arto  nadmienić, że Niemcy 
niezadowolenie tych narodów wy 
zyskują dla oskarżenia... Polski. 
Oto co powiedział min. Ribbentrop 
do dr. Tiso: „Monachium urato­
wało was, Słowaków, od katastro 
fy, od całkowitego rozbioru, roz­
kawałkowania. Gdyby nie układ 
monachijski, wszyscy zaintereso 
wanif?) rzuciliby się na w as I rot- 
nieśli na kawałki. To co teraz ma 
cle, zawdzięczacie układowi z Mo 
nachium". A Radio czechosłowac­
kie, powołując się na te wynurze­
nia Ribbentropa, dodało od siebie: 
„Planowano plebiscyt w całej Sło­
wacji. Planow ano plebiscyt w ca­
łej Rusi Przykarpackiej. Przepro­
wadzono nies’ychany atak celem 
urzeczywistnienia wspólnej grani- 
cy „polsko - węgierskiej", istnie­
nie Bratysławy, jako m iasta sło­
wackiego było zagrożone i t. d.

T ak  oto Hitler uratow ał w Mo­
nachium od zguby Słowaków, 
Ukraińców, a zapewne także... i 
Czechów. A skoro tak, to Ribben­
trop mógł już w W iedn:u pozw o­
lić sobie na carskie ciecie Słowa­
cji i Rusi Przykarpackiej.

Na tyle „szlachetności", przy­
znać trzeba, nie zdobyły się isto­
tnie ani W ersal, ani późniejsze 
traktaty, uzupełniające W ersal.

(Jmb.).

oprawy. Naród bowiem bacznym okiem 
śledzić będzie wszelkie próby posel­
skie przedłużenia żywota obecnego 
Sejmu ponad wymaganą konieczność. 
A choć z ludzkiego punktu widzenia 
takie manewry poselskie byłyby sr< 
sumiałe. diety poselskie są przecież 
nie do pogardzenia, to ponad interes 
osob>ty muszą posłowie stawiać in 
teres państwa, zgodnie z łacińską ma­
ksymą widniejącą nad wejściem do 
gmachu sejmowego: „Dobro Rzeczy­
pospolitej najwyższym prawem"!

W YBORY DO RAD 
GROM ADZKICH.

,K urie r Polski" pisze o wciąż 
obecnie trw ającym  okresie w) bo­
rów :

Poza wyborami senackimi czeka nas 
wkrótce cała seria wyborów samorzą­
dowych. I tak np. na terenie całego 
województwa łódzkiego wybory do 
rad gromadzkich odbędą cię już w 
okresie od 11 grndnia r. b. do 18 sty­
cznia 1939.

Terminy wyborów w poszczegól­
nych gromadach ustalą we własnym 
zakresie starostowie powiatowi. Sta­
rosta powiatu łódzkiego rozpisał już 
wybory do rad gromadzkich w swoim 
powiecie na dzień 11 grudnia.

W warunkach obecnych wybory sa­
morządowe, zapowiedziane przez rząd, 
jako „czyste, rzetelne i uczciwe", śle­
dzone będą przez cały kraj z wielkim 
zainteresowaniem.

Na innem miejscu donosimy, że b. 
w -renjrszałek Sejmu mjr. Polakie- 
w.cz, urządził w Warszawie zjazd aż 
ci'ego tysiącu wójtów, rzekomo po to 
aby radzić nad ujednostajnieniem sa 
morządu gminnego w całym kraju.

Myśi dobra i zdrowa. Szkoda tylko, 
że zj.zd ten odbywa się w cieniu nad 
chodzących wyborów samorządowych 
Tła wsi.

To nie tylko rzuca cień, ale może 
budzie różne przypuszczenia.

TRA G ED IA  PARYSKA. 
Indyw idualny czyn terrorysty­

czny G ry tuzpaaa , k tó ry  zastrzelił 
radcę poselstwa niem ieckiego w 
Paryżu R atha . „W arszawski Dzień 
n ik  N arodow y" w ykorzystuje 
do dalszej nagonki antysem ickiej. 
N ie czekając na w yniki śledztwa 
organ w ojującego nacjonalizm u 
p ;aze, so lidaryzując się z wście­
kłym i napaściam i na  Żydów p ra ­
sy h itle row sk ie j:

Są to w historii znane metody, któ­
re przez pewne organizacje i koła 
międzynarodowe z żjdo • masońskimi 
na czele nieraz były już stosowane a 
większym ozy mniejszym skutkiem. 
N.c przeto dziwnego, że i w wypad­
ku ostatnim podejrzenia zwracają się 
w stronę i tam każą szukać odpowie­
dzi na źródło zamachu Grynszpana.

Presa niemiecka nie ma pod tym 
względem żadnych wątpliwości i O*. 

khcża bez wahania o strzały w amba- 
gadzia paryskiej żydowstwo, nawołu­
jąc rząd do odwetu i  przyśpieszenia 
wydalenia Żydów z Rzeszy.
I  od razu pismo endeckie prze* 

sądzą bezapelacyjnie spraw ę:
B et względu na szczegóły zamach* 

Grymzpana, jakie zostaną zbadane i 
odsłonięte przez śledztwo, trzeba 
stwierdzić że metoda prowokacji i na. 
dożywania interesów obcych dla włas­
nych celów politycznych, metoda sto­
łowana bardzo często przez pewne ko­
ła międzynarodowe, pozostające W 
ścisłym związku z polityką żydowską, 
zaczyna bndzić w szerokiej opinii na­
rodów europejskich eoras większą 
reakcję.
Jakgdyby w przew idyw aniu, że 

ten atak  endecki nastąpi. „N ass 
Przegiąd" także we wczorajszym 
artyku le  odpow iada na nieuza* 
sadnione zarzuty i  stw ierdza:

Cała prasa żydowska potępiła za­
mach młodego Żyda niemieckiego, 
17-letniego Grynszpana na sekretarza 
ambasady oiem;eck)ej von Ratha. I  
m» przyłączamy się do tych słów po­
tępiających. Przelewanie krwi jest nło 
tylko naganne pod względem moral- 
nvm. lec* nie osiąga także cela poli­
tycznego.
A dale j stwierdziwszy, że czyn 

G rynstpana był czynem indywi* 
dualnym  „Nasz P rzegląd" pisze:

Z jakiej więc racji można tu czynie 
za to odpowiedzialną jakąkolwiek 
większą grupę ludności żydowskiej? 
N:estety słyszymy * stosowaniu w 
Niemczech represji wobec wszystkich 
tamtejszych Żydów, •  odebrania łut 
tej drobnej saesypty wolności druk*, 
z jakiej jeszcze korzystają w tym kra. 
je totalnym i antysemickim. Czyi to 
nie jest oburzające i godne potępi*. 
n‘-a? Takiej zbiorowej odpowiedział- 
n<«ei nie stosowała nawet eanka Ro­
sja względem narodowości i  społe­
czeństw, które posiadały formalne or­
ganizacje bojowe. -y S-EK,

Praga n i linnf „osi"
Czeski minister spraw  zagranicz 

nych dr. Chvalkovsky w  w yw ia­
dzie z Virginio Gayda, zwanym 
„tubą MussoIIniego", oświadczył, 
że nowe państw o w swej polityce 
zagranicznej będzie zdecydowanie 
ciążyło ku „osi" Berlin - Rzyin. 
Tendencją tej polityki będzie na­
wiązanie najściślejszej przyjaźni z 
W iochami. Ambicją moją — dodał 
minister — jest pójść w ślady Ju­

gosławii i ustalenie czesko -  w ło­
skich stosunków politycznych i go 
spodarczych na takim samym po­
ziomie trwałości i serdeczności, co 
stosunki między W łochami i Jugo­
sławią. Komunizm i wszystkie jego 
rozgałęzienia zostaną stanow czo 
usunięte.

Chvalkovsky jest, jak  wiadom o, 
jednym, z kandydatów  na prezy­
denta Czechosłowacji.

o ż d r o w t e
N i t  P 0 7 W O I . A0V Oa w a n O 
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Z ew  m orza
Z cyklu: „Na

Z am ieszczam y dzisia j trz ec ią  
część rep o rtażu  — now eli tow . M. 
PawltAsklego o polskim morzu. 
Pierwszy etap poza nami. Cięż. 

W był trochę. Nie tak to łatwo 
pracow ać, jak się wydaje i za­
oszczędzić trochę forsy — mówił 
Stach, leżąc na gorącym piasku 
orłowskiej plaży.

El — to nic bracie —  przynaj­
mniej mamy dobre przygotowanie 
do pracy na statku. A teraz pola- 
bujemy parę dni i będzie w szyst­
ko w porządku.

Praca przy kopaniu studni cięż 
ką była, nawet dla łudzi doro­
słych, zwłaszcza przy pompie, do 
której zostali przydzieleni Stach 
i Józiek. Do tłoków wraz z wo­
dą dostaw ał się żwir. Wysiłek 
mięśni nie wystarczał, trzeba by­
ło dopom agać sobie ciężarem 
w łasnego ciała, aby pompa była 
sta le  w ruchu i pracujący na do-

grzbiecie f a r
le nie zostali zalani. Po dziesię­
ciu godzinach takiej gimnastyki 
jedynym marzeniem było módz 
się położyć i rozprostow ać obola­
łe mięśnie. Początkowo sytuację 
pogarszało kiepskie odżywianie 
się. Do czasu pierwszej wypłaty, 
żyli o Chlebie ze smalcem. Cza­
sem jedynie pozwalali sobie na 
kawałek kiełbasy. Gdyby nie prze 
zorność Stacha, przez dwa dni 
byliby w ogóle bez jedzenia. Z 
chwilą skończenia się skromnego 
zasobu pieniędzy „Ciotka" udzie­
liła kredytu, ale jedynie dlatego, 
że przez szereg dni kupowali 
wszystko u niej, przez co weszli 
na listę stałych klientów.

Po skończeniu studni pracowali 
przy noszeniu cegły do budującej 
się pralni i ogrodzenia hotelu. 
Praca ta lżejszą była nieco, nie 
mniej jednak wyczerpywała mło­
de organizmy, nie przywykłe do

ciężkiej fizycznej roboty. To też 
kiedy oszczędności ich doszły do 
przeszło stosześćdaiesięriu alo- 
tych — odeszli.

Przed wyjazdem do Gdańska 
postanowili jednak trochę odpo- 
pokładzie. W szędzie walały się 
cząć. Od paru dni wygrzewali 
się na plaży wsłuchując się w 
nieustanny rozhowor fal.

Józek —  wydaje mi się, że za 
długo już świętujemy. Rozleniwił 
się człowiek przez ten tydzień.

Od poniedziałku podobno nie 
dobrze zaczynać — zauważył Jó­
zek. Ja w te bajdy nie wierzę — 
odparł Stach. Jutro rano zbiera­
my m anatki i jazda.

Z agentem trudniącym się anga­
żowaniem na statki, bardzo szyb­
ko doszli do porozumenia, kiedy 
zobaczył, że mają pieniądze. Był 
nawet do tego stopnia uprzejmy, 
że wyszukał im mieszkanie. Jako 
nowicjusze mieli pójść za chłop­
ców okrętowych. Cieszyli się z 
tego ogromnie, nie mogąc docze­
kać się chwili zaciągu.

M ając dużo wolnego czasu, 
zwiedzali Gdańsk. Na każdym

kroku słyszeli polską mowę — nie 
czuli się obco. Gdańszczanka, u 
której mieszkali, także była bar­
dzo uprzejma. Po polska znała za 
ledwie parę słów, lecz chętnie 
przysw ajała sobie dalsze. W ięk­
szą część dnia spędzali w porcie 
przyglądając się stojącym tam 
okrętom i obserw ując życie ma­
rynarzy. Oczekiwanie długo me 
trwało. Szóstego dnia pobytu w 
Gdańsku agent obwieścił radosną 
dla nich nowinę. Było wolne miej 
see chłopca okrętowego na estoń­
skim statku Birma, zabierającym 
ładunek węgla do Szwecji. Kto 
miał pójść rozstrzygnął Stasiek.

— Józek, przyznasz, że jestem 
cwańszy od ciebie — a więc ja 
zostanę, a ty jedź, poco masz się 
wałęsać sam po Gdańsku.

Statek stał niedaleko w tak 
zwanym Freibezirku. Im bliżej 
było tym większe zdenerwowanie 
ogarniało Józka. Stasiek zauw a­
żył to i kuksańcem w bok dodał 
mu odwagi. W reszcie poprzedza 
ni przez agenta, weszli na pokład 
dość dużego frachtowca. Agent 
poszedł do kapitana, a  Józek ze

Staśkiem zaczęli rozglądać się po 
pokładzie. W szędzie walały się 
kawały ładowanego węgla. W 
chwili kiedy chwytak kranu wy­
rzucał swą zaw artość nad ’uką, 
chmura czarnego pyłu spowiła 
Birmę. Po pokładzie kręciło się 
paru marynarzy spraw iających 
wrażenie kominiarzy.

Po upływie kilkunastu minut 
wezwano Józka do kapitana. 
Szedł, a łydki mu drżały. W cza­
sach szkolnych, które przecież tak 
niedawno minęły, dużo naczytał 
się o srogości wilków morskich.

Otworzyły się wąskie, biało la­
kierowane drzwi — Józek znalazł 
się w tak zw. salonie kapitańskim, 
ukłonił się, jak umiał najlepiej i 
mnąc czapkę w rękach stał za­
pomniawszy języka w gębie. Do­
piero kiedy zagadnięty spojrzą’ 
na tw arz kapitana, nabrał otuchy. 
Nie wyglądał groźnie. Józek, spot 
kał się z pogodnym spojrzeniem 
niebieskich oczu starszego łysego 
jegomościa, o rumianym pełnym 
obliczu, siedzącego wygodnie na 
dużym, zielonym pluszem obitym 
fotelu, w rozchełstanej pod szyją

koszuli, przedeptanych pantof* 
lach — i o dziwo — przy filiżan­
ce kawy ze śmiettanką. Gdzie 
whisky? Na tw arzy Józka w idać 
było wyraźnie rozczarowanie. InA 
czej w yobrażał sobie takiego pa­
na.

Do uszu jego dotarły słowa w y 
powiedziane łagodnym głosem 
„czto choezesz pławat* —  nu na 
parodie nie iochko —  raboty  
mnogo". Spytał następnie o naz­
wisko, pochodzenie, przejrzał do­
wód osobisty, powiedział jakie 
będą obowiązki, wynagrodzenie i 
polecił zgłosić się do starszego 
oficera.

Starszy oficer, zwany popular­
nie szturmem, wysokie o potęż­
nych barach, chłopisko, ze zwisa- 
jącemi rudemj wąchałam: spod
krogulczego nosa — nie bardzo 
był zadowolony, że zam unstrow a 
no nowicjusza. Tubalnym głosem 
zawołał bosm ana i oddał Józka w 
jego ręce. Bosman załatwił się z 
nim po swojemu — „czto ty pief 
wyj raz na parachodzie, tak n a . 
wierno durak". Z ust jego pły* 
(DALSZY CIĄG NA STR. 4-ej).



Adoracja i krytyka
(Odpowiedź na artykuł K.W. z „Gazety Polskiej"

Kongres socjalistów belgijskich

przeciw Burgosowi
K. W. chwali się „że nie kto inny, 
tylko obecny Zarząd miejski pod­
wyższył podatek od nieruchomoś­
ci z 57% podatku państwowego 
do pełnych 100%, czego z niezro­
zumiałych względów nie uczyniły 
poprzednie w.adze miasta, w cza­
sach gdy w Kadzie miejskiej zasia 
dał p. H. Raabe".

Panie K. W.l Przecież nie „Za­
rząd miejski .podwyższył", bo me 
mógł podwyższyć dodatku do pań 
s.wowego podatku, a podwyższy­
ły władze państwowe, a owe ,,nte 
zrozumiałe względy" stały się do­
piero „zrozumiale", gdy podwyż­
ka nastąpiła po objęciu rządów... 
przez p. komisarza rządowego. I 
właśnie o to też chodzi, że mając 
taką pomoc ze strony władz nad­
zorczych, budżet przedsiębiorstw 
wzrósł przez 5 lat tylko o 10%, a 
budżet szpitali 3 opieki społecznej 
o... 1.4 miłj. zł.!

Sądząc z aitykułu, mój anonimo 
wy przeciwnik nie lubi odpowia­
dać rzeczowo, a przecież byłoby 
bardzo ciekawe posłyszeć, co o 
gospodarce p. Starzyńskiego mo­
gą powiedzieć jego obrońcy, gdy­
by zamiast adoracyjnych hym­
nów pomówili o szkolnictwie, szpi 
talnictwie, opiece społecznej, bu­
downictwie mieszkaniowym i in­
nych dziedzinach żyda miasta, 
ale... z jedynym miarodajnym spra 
wdzianem, z cyframi w ręce, no i 
żeby tymi cyframi mogli też ope­
rować inni.

Już 4-ty dzień trwa we Lwowie 
strajk w przedsiębiorstwie wyro. 
bów papierowych f-my I. Jaeger. 
Strajk wynikł wskutek uporu przed 
siębiorcy, który prawdopodobnie, 
chcąc zemścić się za to, że robot­
nicy się organizują, chce usunąć 
niektórych robotników z przedsię­
biorstwa. Dlatego żąda, aby Zwią­
zek zawarł umowę na sześć mie­
sięcy z tym, że czas ten uznano by 
jako okres wypowiedzenia wszyst­
kim robotnikom — albo za okres, 
w którym robotnicy byliby przyję­
ci na nowo do pracy na ściśle o- 
kreślony czas. Oczywiście na taką 
propozycję ani Związek, ani robo­
tnicy zgodzić się nie mogą.

Interwencja Inspektoratu Pracy 
nie odniosła skutku. Naszym zda. 
niem. Inspektorat Pracy wywiera 
za mały nacisk na przedsiębiorcę 
i ma się wrażenie, że raczej za­
chowuje się nieprzychylnie w sto­

jak  już donieśliśmy, w dniach 
5, 6 i 7-ym bm. obradował w Bruk 
seli 57-my kongres Belgijskiej Par­
tii Robotniczej (tak nazywa się 
formalnie belgijska partia socjali­
styczna). Pierwsze półtora dnia 
wypełniła dyskusja w sprawie po­
lityki zagranicznej, ścierały się 
dwa prądy, których wyrazicielami 
są Vandervelde i de Man. Poglądy 
ich są znane naszym czytelnikom.

Tow. Vandervelde, zagajając 
dyskusję, stępił jej ostrze przez ło, 
że z góry oświadczył, iż zgadza 
się z poglądami de Mana, z wy­
jątkiem jednego punktu, mianowi­
cie co do żądania zwołania konfe­
rencji międzynarodowej, którą u- 
waża za nieaktualną. W toku dys­
kusji pokazało się, że punktów 
spornych między nimi -est w yce,. 
że Vandervelde, na przekór de 
Manowi, nie wierzy w możliwość 
organizowania pokoju wespół z 
państwami faszystowskimi, że 
naczej ujmuje stosunek do ,Vię- 

dzynarodówki i in. Na ogół kon­
gres wypowiedział się w myśl ta- 
portu Vandervelda: za polityką t. 
zw. niezależną, która jednak nie 
powinna być polityką neutralności 
1 odosobnienia, oraz za dotychcza- 
sowym stosunkiem do Międzyna­
rodówki.

Najwięcej jednak czasu zajęła 
i największą wzbudziła emocję 
sprawa Burgosu, t. j. wysłania 
przez Belgię przedstawiciela han­
dlowego do stolicy faszystowskiej

je kilkanaście lat. Tu Związek wy­
sunął żądanie podwyżki płacy. W 
przedsiębiorstwie brak urządzeń 
higienicznych, jak łazienki, umy­
walnie; brak odpowiedniej ilości 
mydła, klozety są brudne i nie od­
powiednio urządzone itp. Robot­
ników traktuje się tam jak niewol­
ników. Jednym słowem — przed­
siębiorstwo to można by określić, 
jako pewnego rodzaju dzikie pole. 
na którym przedsiębiorca wypra­
wia dzikie harce.

Nic też dziwnego, że w takich 
warunkach robotnicy, źle opłaca­
ni, wynędzniali — wystąpili w o- 
bronie swego zdrowia i bytu do 
walki strajkowej, w której wytrwa 
ją i złamią upór przedsiębiorcy. 
W walce tej liczą przede wszyst­
kim na siebie i pomoc robotników 
zorganizowanych w klasowych 
związkach zawodowych.

hiszpanii. Pisaliśmy przed kilku 
dmami, o co chodzi w tym sporze. 
Premier Spaak, który jest jedno­
cześnie ministrem spraw zagrani 
c/aych, oświadczył w przede dniu 
kongresu na senackiej komisji 
spraw zagr., że nastała chwila, 
kieay wysłanie przedstawiciela do 
Burgosu jest już aktualne. Vandcr- 
velde stwierdził, że on w żadnwn 
razie na ten krok się nie zgodzi 
że tu w grę wschodzi honor socja­
lizmu belgijskiego.

Olbrzymia większość kongresu 
stanęła po stronie Vandervelda. 
K< misja zjazdowa, która opraco­
wała rezolucję w sprawie Burgo- 
su, opowiedziała się jednomyślnie 
przeciw wysłaniu przedstawiciela 
do Burgosu. Glosował za tym tak­
że de Man, który zresztą zredago­
wał tekst tej rezolucji. Różnica 
zdań powstała w komisji co do 
taktyki, jaką socjaliści mają zasto­
sować w Rządzie w sprawie Bur­
gosu: jedni byli za tym, by unik­
nąć rozbicia koalicji z powodu 
Burgosu (należał do nich de Man) 
inni tego warunku nie stawiali i ci 
mieli jednak glos większości. Rczo 
lucja, przyjęta jednomyślnie w ko­
misji, a na plenum — wszystkimi 
głosami przeciw 7, przy 4 wstrzy­
mujących się, ma brzmienie nastę­
pujące:

„Kongres stwierdza, że wysła­
nie delegata belgijskiego do 
Burgosu jest sprawą, o której 
nie było mowy w deklaracji rzą­
dowej z 18-go maja r. b., 

że, jeśli się chce. by współ­
praca ministerialna trwała nadal 
w niezbędnej jasności, ufności i 

lojalności wzajemnej, to trze­
ba, by taka sprawa, o ile wypły­
nie, była rozwiązana na drodze 
porozumienia partii większości, 

że to porozumienie nie da się 
osiągnąć w obecnym stanie rze­
czy.

Kongres wyraża zaufanie do 
ministrów socjalistycznych, że

PRZEPISY EMIGRACYJNE DO 
PARAGWAJU.

Dla przypomnienia Syndykat E- 
migracyjny podaje zasadnicze prze 
pisy o wymaganych dokumentach 
od osób wyjeżdżających do Pa­
ragwaju.

Emigranci, mający w dniu udzie­
lenia wizy lat 16 muszą posiadać 
oddzielne paszporty, oddzielne 
świadectwo moralności i zawodu 
Dzieci młodsze nie powinny w tych 
świadectwach figurować.

Świadectwa lekarskie muszą być 
podpisywane przez lekarzy Syndy 
katu Emigracyjnego, a nie przez 
lekarzy prywatnych.

Od wszystkich osób wymagane 
są metryki urodzenia i metryki ślu­
bu (nie legalizowane). Przy wizie 
należy przedstawić po 6 fotografii, 
takich jakie są wklejone do pasz­
portu.

Permiso ważne jest 6 miesięcy 
od daty wystawienia. Przed upły­

nie powezmą żadnej decyzji o= 
statecznej bez wysłuchania wo­
li kongresu".
Spaak dwukrotnie zabierał głos 

za wysianiem przedstawiciela do 
Burgosu. Jako motywy, przyta­
czał: potrzeby ekonomiczne kraju, 
wobec których on, jako premier, 
nie może być obojętny; przykład 
innych krajów, m. in. Danii i Nor­
wegii, które mają swych przedsta­
wicieli w Burgosie; wreszcie —  
możliwość, a nawet prawie pew® 
ność, kryzysu rządowego z powo­
du odmowy wysłania przedstawi* 
clcla. *

Przeciwnicy odpowiadali: partio 
burżuazyjne stosują szantaż j so­
cjaliści nie mogą bez ujmy dła 
siebie przyjmować ultimatum zieli 
strony; sprawa Burgosu może być 
tylko pretekstem do pozbycia się 
rządu koalicyjnego, a  w takim 
razie trzeba odsłonić przyłbicę; 
sprawy ekonomiczne nie mogą 
mieć znaczenia decydującego. 
„Nie można porównywać zyskom 
przemysłowców z cierpieniami ma­
łych dzieci hiszpańskich" — po® 
wiedział de Brouckere; zresztą nie 
którzy przemysłowcy, jak stwier­
dzono na kongresie, sabotują Rew 
publikańską Hiszpanię, a przez to 
sami się pozbawiają dochodów. 
Przykład innych krajów nie mo­
że siuźyć socjalizmowi belgijskie­
mu za argument, chodzi tu bo­
wiem o sprawę zasad i honoru.

Spaak, aczkolwiek uznał wynik 
głosowania za wielki błąd, to jed­
nak oświadczył, że był w Partii w: 
dobrej i złej doli i lojalnie podpo­
rządkuje się uchwale. Dodał jesz* i 
cze, że kongres wzniósł się na rzatf j 
ko spotykane wyżyny moralne I 
polityczne, że czekają go—Spaa- 1 
ka — wprawdzie wielkie trudno*; 
ści, które będzie się starał p rz e -, 
zwyciężyć, że mimo to, opuszcza i 
kongres z nową energią i wolą; 
walki. &

wem terminu ważności należy p®
miso sprolongować.

MOŻLIWOŚCI WYJAZDU DO 
ARGENTYNY.

Cia Cotonizadora del Norte W, 
Buenos Aires stara się o uzyskanie 
specjalnego zezwolenia na praw e 
wjazdu osadników, udających się 
na kolonię „Gobemador Lanusse*’. 
Starania muszą być robione hniea 
nie dla każdej rodziny.

Każda rodzina, która zgodzi się 
wyjechać na „Gobernador Lanus­
se" musi złożyć odpowiednie zobo­
wiązanie, które podpisuje głowa 
rodziny.

Niezależnie od zobowiązania, ró 
dżina po przybyciu do Warszawy, 
podpisze normalną umowę z Mię­
dzynarodowym Towarzystwem O- 
sadniczym.

Międzynarodowe Towarzystwo 
Osadnicze załatwiać będzie spra­
wy imiennych zezwoleń drogą lot­
niczą.

unku do robotników. Piszemy: m r s - g r » . ,
ta się wrażenie, bo chcemy wie- y f tw B u L U  GŁOWY) 
zyć że w rzeczywistości jest *  
tarze], i

Inspektorat Pracy ma tu szero-' 
ie pole do działania, gdyż p. Jae- 
er należy do rzędu pracodawców,!
ajgorzej wynagradzających robot ^ _____ ______
ików. Płace wynoszą u niego od T 5 R 2 I  

do 16 zł. tygodniowo. 16 zł. —
trzvmuie robotnica, która nracu-

,t*vi5niJt&

HENRYK RAABE.

Strajk robotników
w firmie Isegera we Lwowie

wmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmemmmmmmi

Sprawy emigracyjne

W „Gazecie Polskiej" z dnia 31 
z m., anonimowy p. K. W. umieś­
cił coś w rodzaju repliki na mój 
artykuł, jaki się ukazał na naszych 
szpal.ach w dn. 23 z. m. pod ty­
tułem ,Jak  się przedstawia wzrost 
budżetu miasta za lata 1934/35 — 
1938/39". Miał to być pierwszy ar 
tykuł z cyklu „Rządy komisarycz­
ne m. Warszawy w cyfrach".

Nazywam ów artykuł „coś w ro 
dzaju repuiiki", gdyż p. K. W. po 
woluje się wprawdzie na mój ariy 
kuł, wytyka mi różne prawdziwe 
czy rzekome uchybienia liczbowe, 
ale niczem nie dotyka mych osta­
tecznych wniosków, a przecież dla 
nich artyku* mój był pisany.

„Repliką" możnaby tylko może 
nazwać ów artykuł ze względu na 
soczystość epitetów, jakimi obda­
rza mnie mój anonimowy przeci­
wnik; zawszeć to jest „replika", 
gdy się nawydziwia różnych słów 
i słówek i człovr ~k z radości aż 
piszczy, „tom mu napisał". Oso­
biście nie bardzo się znam na te­
go rodzaju metodach, trudno mi 
więc ocenić ich realną radość.

Przejdźmy jednak do rzeczy.
W artykule moim zająłem się 

zagadnieniem, wysuniętym na czo 
ło „Sprawozdania" p. S arzyńskie 
go, wzrostem budżetów za rządów 
komisarycznych i wyciągną em 
wniosek, że wzrost ten „znamio­
nuje jedynie politykę przetrwania, 
daje obraz do pewnego stopnia a- 
nemii gospodarki miejskiej; w ża­
dnym wypadku nie może być po­
wodem do zachwalania „świado­
mej działalności władz miejskich 
pochodzących z mianowania".

Autora repliki irytują poczynio­
ne przezemnie wyliczenia.

Chodzi o trzy budżety: Zarządu 
Administracyjnego, Szpitalnictwa 
4 Opieki Społecznej oraz Przed­
siębiorstw miejskich.

W stosunku do pierwszego, ta ­
bela umieszczona w „Sprawozda­
niu" przez p. Starzyńskiego wyka 
zywała wzrost za lata gospodar­
ki komisarycznej w wysokości 
18.5 milj. z!., mój obrachunek wy 
kazał koło 18 milj. zł. Nie będę się 
więc zajmował pascjonującą p. K. 
W. sprawą mych rzekomych czy 
prawdziwych błędów i obrachun­
ku, skoro wyniki są niemal jedna­
kowe.

Jednakże ocena wartości tego 
przyrostu jest już sprawą odmien­
ną; wymaga ona rozpatrzenia bli­
żej poszczególnych pozycyj bud­
żetu, ażeby móc ocenić na czym 
ów przyrost polega. Już sam fakt, 
że „przyrost" ów stanowi wzrost 
budże:u na r. 1938/39 w stosunku 
do budżetu z r. 1937/38 o 4.1 milj., 
niczem nieusprawiedliwione, obni­
ża jego realność. Zapowiedziałem 
ową analizę w następnym artyku­
le; p. K. W. zirytowała już sama 
zapowiedź, stwierdzająca, że mam 
zamiar rozpatrzeć z czyich kiesze­
ni zwiększył się przyrost docho­
dów miasta, jakie więc ma on spo 
łeczne znaczenie. P. K. W. ziryto­
wał się „A conto"; nie moją jednak 
jest winą, że artykuły moje w tej 
sprawie nie mogły się ukazać, ale 
przypuszczam, że nie zmienia to w 
niczym gniewania się p. K. W.

(DALSZY CIĄG ZE STR. 3-ej).
nęły potoki słów, z których Jó­
zek zrozumiał, że trzeba posprzą­
tać pomieszczenia załogi, pomyć 
naczynia, naobierać kucharzowi 
kartofli i t. d. Poza tym bosman 
pokazał mu gdzie jest wiadro, 
szczotka, skąd należy brać wodę i 
odszedł do swej pracy.

Pomieszczenie załogi tak zwa­
ny kubryk, mieścił się na dziobie 
okrętu. Ciemno tam było i cias. 
no. Wszędzie pełno pyłu z łado­
wanego węgla. Stół do jedzenia, 
tuż przy wąskich łóżkach przy­
twierdzonych do ścian, po dwa 
jedno nad drugim. Obok drzwi, 
szafka na naczynia i druga taka 
sama na ubrania. Po podłodze 
walały się buty, jakieś brudne la­
chy i odpadki ze śniadania. Po­
mieszczenie to, oświetlały cztery 
małe okrągłe okienka, z bardzo 
grubego szkła oprawionego w że. 
lazne ramy. Józek oglądał wszyst 
ko ciekawie. Pracę rozpoczął od 
zaścielenia koji przeznaczonej dla 
niego. Zanim uporał się z po­
sprzątaniem, pomyciem naczyń i 
obraniem kartofli, było wnet po­

a conto. A to jest niewątpliwie w 
pewnych wypadkach też satysfak­
cja.

Tyle co do budżetu Zarządu Ad 
ministracyjnego.

Drugim jes. budżet Szpitali i O- 
pield Społecznej. Tutaj p. Starzyń­
ski w swej tabeli podaje wzrost 
za 5 lat o... 371.865 zł.l Mój obra­
chunek doprowadził mnie do wnio 
sku, że wzrostu wogóle niema, a 
jest deficyt w wysokoci 152.371 
zł. Przyczem lojalnie wobec p. 
Starzyńskiego zacy.owalem ustęp 
z jego „Sprawozdania", w którym 
robi on poprawkę, stwierdzającą, 
że pozycja ta właściwie powinna 
być zwiększona i powinna wyno­
sić 1.4 milj- przyrostu. Nie wspo­
mniałem nawet, że i tu znowu pre 
liminarz na rok 1938/39 jest zro­
biony ».niepomiernie optymis.ycz- 
r.ie, gdy przypuszcza wzrost bu­
dżetu o 1.5 milj. zł., podczas gdy 
z roku poprzedniego wzrost wy­
nosił zaledwie 0.5 milj. zł.

P. K. W. irytuje wynik mych 
obrachunków. Nie mogę od nich 
odstąpić, ale... gdybym mógł, to 
bym panu K. W. ustąpił. Czy się 
cośkolwiek zmieni w ocenie budże 
towej gospodarki mias.a jeżeli u- 
znamy za słuszną cyfrę moją czy 
p. Starzyńskiego. Pisa.em już w 
artykule z dn. 28 z .m. „Coprawda 
o wyjaśnieniach szczegółowych p 
Starzyński twierdzi, że pozycja ta 
winna byc nieco zwiększona, mia 
nowicie o sumę 1.4 milj. zł., ale i 
to jeszcze nie zaprzecza faktu u- 
padku działalności miasta w tej 
dziedzinie w okresie kryzysu i bez 
robocia". i o to właśnie chodzi... 
że nie zaprzeczał

Mój oponent nie stara się też u- 
zasadnić odmiennego satnowiska, 
tylko cytuje z wielką adoracją ca 
le ustępy z różnych oświadczeń 
p. Starzyńskiego, dotyczące rozu­
mienia przez niego wagi zagadnie 
nia i t. p. Ależ ja zupełnie nie po 
ruszałem sprawy rozumienia przez 
p. Starzyńskiego wagi zagadnie­
nia, tylko zwyczajnie stwierdzi­
łem, że budżetowo biorąc, jest to 
obraz „anemii gospodarki miej­
skiej" i znamionuje jedynie „poli­
tykę przetrwania" — nic więcej!

Mych cyfr, dotyczących trzecie­
go budżetu „Przedsiębiorstw miej 
skich" p. K. W. nie kwestionuje. 
Jednakże zamiast dowieść, że przy 
rost budżetu tych instytucyj o 10 
proc. za 5 lat jest dowodem ich 
wzrostu, jak chce p. Starzyński, a 
który to przyrost według mnie nie 
odpowiada nawet wzrostowi mia­
sta za te lata, p. K. W. pisze sze­
roko o różnych zagadnieniach in­
stytucyj użyteczności publicznej. 
Wszystko to jest pięknie, ale tema 
tern moim była na razie jedynie 
krytyka twierdzeń p. Starzyńskie­
go o przyroście budżetów — a te 
go znowu p. K. W. nie porusza.

Wydaje mi się, że mój punkt wi 
dzenia nie został zakwestionowa­
ny. Krytyki mojej krytyki w arty­
kule p. K. W. nie znalazłem.

Może przyczyną tego jest pew­
na niefachowość anonimowego 
mego oponenta. Niefachowość ta 
wynika już najzupełniej z ostatnie 
go zdania artykułu, w którym p.

łudnie. Okazało się, że do obo­
wiązków Józka należy także po­
dawanie posiłków oficerom. Ste­
ward wystroił go w białą płócien 
ną bluzkę, w której według okre­
ślenia kucharza, wyglądał jak 
pies w kamizelce.

Rozpoczął się obiad. Józek no­
sił talerze, a łapy mu się trzęsły. 
Wydawało mu się, że wszystko 
robi źle. Nigdy nic podobnego nie 
lobił. Poza tym peszyły go spoj­
rzenia tych, którym usługiwał. 
Ale poszło jakoś.

Po obiedzie znowu pełne ręce 
roboty. Trzeba było pomyć garn 
ki kucharzowi, naczynie z messy 
oficerskiej i marynarzy. Czas 
upływał szybko. Wreszcie po ko 
lacji, Józek mógł pomyśleć o so­
bie. Zawołał Stacha, który już 
dawno czekał na koju. Marynarze 
poszli na ląd. W kubryku nie by 
ło nikogo. Dwaj przyjaciele pu­
ścili wodze fantazji. Snuli marze­
nia o czekających ich podróżach i 
przygodach na morzu. Śledziliby 
tak całą noc. gdyby gasnąca lam 
pa, nie przypomniała, że czas już 
spać. Józek po odprowadzeniu

Stacha na molo, położył się do 
wąskiej koji. Ledwie zdążył zas­
nąć, obudziły go śmiechy i śpie­
wy powracającej z lądu załogi 
wraz z którą przyszło parę porto­
wych piękności. Z twarzy ich, 
pomimo pudru i różu, widać by­
ło, że nie są pierwszej młodości. 
Rozpoczęto się pijaństwo, na ca­
łego. Na stole znalazł się chry- 
piący pateton. Józka wyciągnięto 
z koji i kazano mu także pić. Od­
stąpiono mu nawet towarzyszkę 
jednego z marynarzy, który zalał 
się już zupełnie. Jakiś zapity głos 
trąbił mu do ucha — „kak cho- 
czesz byt' mariakom, tak, pij 
wodku, bo kak nie, tak krugom 
budiesz jungom" i nalał mu pra­
wie pełną szklankę wódki. Po ja ­
kimś czasie, towarzystwo zaczęło 
lokować się do koji. Rozwichrzo 
ne czupryny marynarzy ginęły w 
splotach nagich ramion porto­
wych bachantek. Józek był zupeł 
nie otumaniony — patrzył doko­
ła, nic nie rozumiejąc. Naraz na 
ustach swych poczuł wargi przy­
dzielonej mu łaskawie dziewoi. 
Szarpnął się. Ona, nie puszcza­

jąc jego ramion, zionęła mu w 
twarz zatrutym alkoholem odde­
chem i domagała się natarczy­
wie — „was ist los, gib mir ein 
Kuss".

Rano, wachtowy ledwie dobu- 
dził Józka. W glo-wie mu hucza­
ło, wygramolił się z koji po przez 
ciało głośno chrapiącej dziewczy­
ny. Rozejrzał się po kubryku. Na 
stole resztki jedzenia, poprzewra­
cane i potłuczone szklanki. Na 
podłodze butelki wraz z ubraniami 
śpiących. Z koji wystawały roz­
czochrane łby i nagie tyłki.

Prędko ubrał się i wyszedł na 
pokład. Nie tęgo szła mu robota. 
Myśl plątała się, zbyt raptownie, 
ujrzał spróchniałe zęby życia. Ko­
ło południa damy okupujące kub­
ryk opuściły statek. Dobrze, że 
choć posprzątały. Józek mógł 
trochę odpocząć.

Następna noc przeszła spokoj­
nie. Marynarze wyczerpani hu­
lanką nie zrobili wyprawy na 
ląd. Minęło dwa dni. Wieczo­
rem Birma miała opuścić port i 
popłynąć z ładunkiem polskiego 
węgla, do szwedzkiego portu G6-

teborg. Józek z niecierpliwością 
oczekiwał chwili, kiedy statek 
oderwie się od kamiennego nad­
brzeża i popłynie w siną dal. Dnia 
tego nastąpiło jeszcze drugie ra­
dosne wydarzenie. Stasiek dostał 
się na duży finlandzki statek 
„Mercator", odchodzący za parę 
dni do Ameryki Południowej, z 
ładunk:em cementu i żelaza. Jó­
zek ucieszył się tą wiadomością, 
a jednocześnie przykro mu było, 
kiedy uprzytomnił sobie, że nie 
prędko zobaczy się ze swym 
wiernym druhem.

Nadeszła wreszcie chwila odjaz 
du. Przyjechał holownik i za po­
daną mu linę, zaczął wyciągać 
Birmę z kanału. Po niespełna pól 
godzinie statek kołysał się lekko 
przed wejściem do portu. Na re­
dzie, Birma stanęła na chwilę — 
wysiadł pilot. Ostatni kontakt z 
lądem został zerwany. Maszyna 
zaczęła pracować całą parą. Kad­
łub drgał rytmicznie. Stalowy 
dziób okrętu, pruł spokojnie wody 
Batłyku. Przestrzeń pomiędzy 
statkiem a portem zwiększała się 
z każdą chwilą. Wreszcie w wie

czornym mroku, zatarła się linio 
horyzontu. Niebo zajarzyło się 
od gwiazd. Ciepła lipcowa non 
spowiła morze i statek.

W podróży rozpoczęło się gen* 
ralne sprzątanie. Birmę zakurzo­
ną w czasie lądowania, trzeba by* 
ło doprowadzić do porządku. Jó® 
zek poza normalnymi obowiązka­
mi musiał wymyć gruntownie ka* 
biny oficerów i kubryk załogi. 
Szczególnie męczącym było mycie 
sufitów. Ręce bolały od ciągłego 
trzymania do góry, woda ściekała 
za rękawy, a poza tym trzeb* 
było bardzo uważać, aby nie 
pochlapać rzeczy znajdujących się 
w kabinach. Jako dodatkową pr* 
cę na wieczór, dawano Józkowi 
drelichy oficerów do prania. Prze­
konał się wkrótce, że kapitan mó­
wił prawdę — „na parachodie 
nie lochko" W stawał o pół do 
szóstej rano, a kończył robotę 
nie wcześniej niż o jedenastej 
wieczorem. Nie zrażał się tym 
jednak. Z Birmy odszedł dopiero 
po uzyskaniu stopnia młodszego 
marynarza.
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Kronika krakowska
Proces

„Krak. Kuriera W ieczornego"
W poniedziałek odbył się przed 

Sądem Okręgowym w Krakowie 
proces prasowy. Oskarżonymi by­
li b. red. Krakowsk. Kuriera Wie­
czornego, Leon Feidinann oraz red. 
Eugeniusz Mroczek. Akt oskarże­
nia zarzucał pierwszemu oskarżo­
nemu, że w jednym ze skonfisko­
wanych artykułów, zamieszczo­
nych w K. K. W. uwłaczył czci Pre 
zydenta Rzplitej. Red. E. Mroczko 
wi zarzucał akt oskarżenia, że ja­
ko redaktor odp. zaniedbał swe o- 
bo wiąz ki 1 dopuścił do ukazania się 
artykułu. Oskarżeni do winy się nie 
przyznali.

Po przeprowadzonej rozprawie 
Sąd skazał red. Feldmana na 6 
miesięcy więzienia, zawieszając 
wykonanie kary na łat 5 oraz red. 
E  Mroczka na 300 zł. grzywny.

Rozprawę prowadził s. s. o. dr. 
I. Bobilewicz, oskarżał prok. dr. 
Pieńkowski.

Lokal okradł lekarza
krakow skiego

Jeszcze przed 4-ma lały dokona­
no kradzieży w mieszkaniu dr. Ja­
na Knorka w Krakowie. Sprawcą 
kradzieży okazał się lokaj Piotr 
Kowala, który przywłaszczył sobie 
kwotę 5.000 zł.

W połowie roku 1934 Kawała 
Zgłosił się do policji podał, że do 
kradzieży tej namówił go niejaki 
Henryk Sobeltnan, robotnik, który 
wziął od niego 3.000 zł. i za pie­
niądze ie kupił sobie samochód.

Policja wszczęła poszukiwania 
za Sobelmanem, którego odnale­
ziono dopiero na wiosnę b. r. Obe 
Olie Sobelman stanął przed sądem 
krakowskim, pod zarzutem nakła­
niania do kradzieży. Rozprawa nie 
została jednak ukoiiczona, wobec 
dopuszczenia dowodów przez sąd.

Turniej szachowy 
w Krakowie

W najbliższych dniach rozpo­
czyna się w Krakowie turniej sza­
chowy, L zw. eliminacyjny do mi­
strzo s tw a  Polski. Organizację tur­
nieju Polski Związek Szachowy po 
wierzył krakowskiemu klubowi sza 
chowemu imienia Dominika.

W turnieju uczestniczyć będzie 
trzech szachistów z Warszawy, po 
dwóch z Łodzi, Krakowa, Lwowa, 
Pomorza i ziem północno - wscho 
dnich oraz po jednym ze Śląska, 
Częstochowy, Kielc, Podhala i Po­
znania.

K ina
ADRIA: aZdndiiedd węwó«* ] „Pa­

nowie t  towarzystwa*.
ATLANTIC: „Marco Polo* i Jan*.
LOPP: „Pani Walewska*.
UU7EUM: „Wierna nęka*. Ponadto 

dodatki.
STELLA: „Włóczęgi północy* j

„Śmiertelni wrogowie*.
UCIECHA: „Więzienie be* krat*.

Radio krakowskie
SOBOTA, 12 listopad*

6.97 Pleśń „Kiedy ranne wata ja
zorze*. 8.10 P ły ta  za p ły ta -  oraz 
wiadomości bieżące. 11.25 Romanse 
i kaprysy (płyty z W arszawy). 
14.00 Muzyka obiadowa w wyk. 
Ork. Rozgł. Katowickiej (s Kato­
wic). 14.50 P rogram . 14.55 Sprawy 
gospodaicze. 16.35 F le t i harfa  tpły 
ty  z W arszawy). 18.00 Pogadanka 
aktualna. 18.10 Recital fortepiano­
wy Mieczysława Munza. 22.55 Loka: 
ne wiadomości sportowe, ewent. in­
formacje. 23.05 Zakończenie audy­
c j i

NIEDZIELA, 18 listopada.
8.45 Pogadanka dla rolników: „O- 

chrona sadów przed szkodnikami*, 
wygł. lnsp. Włodzimierz Kochmań. 
ski. 8.55 Muzyka (p ły ty). 9.05 „Roz 
mowy z rolnikami* przeprowadzi 
inż. Lech Rościszewski. Po nabożeń 
stw ie ok. godz. 10.30 Muzyka (pły­
ty  z W arszawy). 13.05 „K ultura i 
sztuka* — spraw y teatralne — omó 
wi Józef A leksander Gałuszka. 10.40 
„Dobra książka": „Roleński dół* — 
fragm ent z książki Wincentego Bur 
ka p. t.: „Droga przez wieś", czyta 
Irena Osuchowska. 14.55 Lucyna 
Szczepańska śpiewa (p ły ty). 15.00 
Audycja dla wsi: „Dwadzieścia la t 
oświaty włościańskiej* — pogadan­
ka, wygi. Wilhelm Ciepły. Kierow­
nik szkoły powszechnej w Wołowi- 
cach pod Krakowem. 15.15 „Gawęda 
regionalna", fragm ent z powieści — 
„Pani Kaletewa* Juliusza Kędziory, 
wygłosi autor. 19.30 Koncert poświę 
eony twórczości Kazimierza G arbu, 
sińskiego. W ykonawcy: S tefan Ro­
manowski (baryton), K w artet sm y­
czkowy Rozgłośni K rakowskiej: — 
Stanisław  Mikuszewski — I  skzr., 
H erbert Nlerychło — 11 skrz., Hen­
ryk Zarzycki — altówka, Józef Ma 
kowicz — wiol., Chór męski. Kiero­
wnictwo muzyczne i akomp. W acław 
Geiger, słowo wstępne wygłosi ks. 
Wałdysław Wargowski. 20.10 Lokal 
ne wiadomości sportowe. 23.05 Za. 
kończenie audycji.

R epertuar
TEATR U L J. SŁOWACKIEGO.
Sobota, 12 listopada „Ormianin z Bej- 

ruthn*.
„POŁAWIACZE PEREŁ* 

okażę »ię w Operze Krakowskiej w po­
niedziałek, da. 14 b. m. ko r wrzenie 
setnej rocznicy nroilzin Jerzego Bizeta. 
Romantyczna ta opera na równi z „Car 
men* cieszy się zawsze niesłabnącym 
powodzeniem. W partii Lieili wystąpi 
stawna sopranistka Ada Sari. Nsdira
śpiew ać b ędzie  m a n y  z au d y c ji radio-
w• <-h tenor opery warszawskiej J. Po­
pławski, którego miękł i soczysty głos 
wybornie nadaje się do tej partii, zaś 
Zurgą będzie znakomity Mossakowski 
artysta, dający pełnowartościowe krea­
cje. A.cykapłana Nura ba da śpiewa ba­
sista A. Mazanek.

O g ło sz e n ia  d ro o n e
2 ma Specjalny 6-cio tygodniowy 

( J |  ,Kurs Podatkowy* rozpo­
czyna się 14 listopada Wykładać 
będą delegaci Izby Skarbowej. W pi­
sy przyjm uje Oddział Związku Księ­
gowych w Polsce, Kraków, AJ. K ra­
sińskiego 28, tel. 149-07.

(zytaiće prate 
socjalistyczna

Radio warszawskie
SOBOTA. 12 listopada. 

WARS21AWA L 6.30 Pieśń. 6.35. 
T. Dziennik. 7.15 M uzyka z płyt.
7. Dziennik. 715 M urzyka z płyt.
8. Aud. dla szkół. 11. „śpiewajm y pio 
nentef . 11.26 .Romanse i kaprysy z 
płyt. 12. Hejnał. 12.03 Aud. poiud. 
16. Aud. di* dzieci. 15.30 Ork. wileń­
ska. 16. Dziennik i Wiad. gosp. 16.20 
Kronika literacka. 16.35 Muz. z płyt. 
16.45 „W spomnienie z POW*—od­
czyt wygł. mjr. Karol Krzewaki. 17. 
„Don Pasquaie* G. Donizettiego — 
skrót operowy. 18. Aud. dla wsi. 
18.30 Aud. dla Polaków za gram cą. 
18. Muzyka lekka z Poznania. 20.35. 
Dziennik i  wiadomości różne. 21.00 
Muzyka i humor. 22.55 Przegląd pra­
sy 1 o*C dziennik. 23.05 Wiad. z Pol­
ski w jęz. niem. 23.15 M uzyka tan. 
z  płyt.

WARSZAWA n . 14. Muz. obiad.
15. Wiad. sportowe. 15.05 Parę in- 
form acyj. 15.10 8oliści: Jarosław  
Goebel-Tarnaw a (bas) 1 Halina Ko­
w alska (wiolonczela), 15.45 Zycie 
kulturalne stolicy. 15.55 Program .
16. Muz. tan  z płyt. 18.05 S carlatti 
Z płvt- 21. Soliści. M aria Kaupe (so­
pran) i Henryk Trzonek (altówka;. 
21.55 Ulubione fragm enty kam eralne 
z płyt. 22.55 Serenady—koncert po­
pularny z płyt.

NIEDZIELA, 13 Ustopoda. 
WARSZAWA I. 7.15 Pieśń. 7.20 

Ortu Wileńska. 8.00 Dziennik. 8.15 
AucL dla wsi. 9.15 Nab. z kościoła 
ńw. Krzyża w W arsz. Po nab. muz. 
z płyt- 11.45 Aud. dla dzieci i mło­
dzieży w program ach radiowych. — 
1167 Hejnał. 12.03 Por. symf. z Ło­
dzi. 13.00 W yjątk i z  pism  Józefa

Piłsudskiego. 13.05 Przegląd kultu­
ralny. 13.15 Muz. obiadowa. 14.40— 
W szystkiego po trochu — aud. dla 
dzieci. 15.00 Aud. dla wsi. 16.30 U . 
twory skrzypcowe w wyk. Antonie­
go Szafranlia. 17.00 „Listy żołnier. 
skie* — szkic literacki Kornela Ma 
kuszyńskiego. 17.15 Melodie wojsko 
we (p ły ty). 17.SO — Podwieczorek 
przy mikrofonie (z Poznania) W 
przerwie o godz. 18.10 Chwila Biura 
Studiów. 19.20 Czysty sklep zarabia 
więcej — pog. 10.30 — Franciszek 
Schubert. 20.15 Audycje inform acyj 
ne. 21.20 Ork. lwowska. 21.40 „Por­
wanie Sabiny* — wesoła audycja. 
22.20 Muz. taneczna. 23.00 O statni 
dziennik. 23.05 Wiadomości z Polski 
w języku angielskim.

WARSZAWA H. 14.30 Fragmen­
ty  symfonii Beethovena (p łyty). — 
15.30 Duety w wyk. Bronisławy Mar 
widówny — sopran i Lucji Czecho. 
wiczówny — kontralt. 16.00 Muz. 
tan. (płyty). 21-00 Rec. na altówce 
Mieczysława Szaleakiego. 21.25 — 
Drobne utwory fortep. g ra  Janina 
Rybczyńska. 2145 R. W agner: Wy­
ją tk i z 1-go ak tu  „WalkirU* (pły­
ty ). 23.00 Muzyka (p ły ty).

Kącik radiowy
15.00 „Gdy śpiewają polskie dzie­

ci*.
16.45 Wspomnienia z  P. o . W. —  

Karol Krzewski.
17.00 „Don Pasquaie" — opera G. 

DonizettTego (w skrócie).
18.30 Audycja dla Polaków za gra 

nicą.
21.00 M uzyka i humor.

Kronika wileńska
Ilu jest w Wilnie

Inżynierów-butiowniczych
Według statystycznych danych 

w Wilnie znajduje się 24 inżynie­
rów - architektów z czego 22 
chrześcijan i 2 Żydów. Gros z 
tych budowniczych jest zatrudnio­
nych w instytucjach rządowych 
bądź samorządowych, z wyjąt­
kiem 4 — 5, którzy posiadają sa­
modzielne biura i wykonują robo­
ty na terenie Wilna. Przeważnie 
mają oni zamówienia budowlane

z urzędów miejscowych i prowin­
cjonalnych. Ilość inżynierów ar­
chitektów jest mala, aby mogli 
oni wykonać wszystkie roboty bu 
dowlane na terenie- Wileńszczy- 
zny, to też sporą ilość budowli wy 
konują technicy budowlani. Tym­
czasem endecy mówią ciągle o 
zalewie żydowskim w architektu­
rze. W świetle cyfr ten „zalew* 
jest wcale nie groźny.

Wilertszczyzna gromadzi żywność dla bezrobotnych
Komitet Zimowej Pomocy Bez­

robotnym w Wilnie rozpoczął 
akcję niesienia pomocy bezrobot­
nym.

W związku z tym wydał odez­
wę do mieszkańców Wilna i przy

stąpił do zbiórki artykułów żywno 
ściowych.

Wczoraj z powiatów woj. wileń 
skiego nadeszły już do Wilna 
pierwsze transporty ziemniaków i 
zboża.

Z teczki policyjnej
18-LETN1 WŁAMYWACZ 

ARESZTOWANY W WILNIE.
Wczorajszej nocy nau 1. Subocz 

aresztowany został 18-letni Wik­
tor Kaszeto .  Słomski, znany wła 
mywacz, poszukiwany przez poli­
cję wileńską i zamiejscową. Przy 
aresztowanym włamywaczu znale 
ziono bor-maszynę, wiele wytry­
chów i kluczy. Aresztowanego 
przywieziono do wydziału śledcze 
go, gdzie ustalono, iż Słomski w 
niespełna 3 tygodnie w Wilnie do 
konał 8 włamań.

Młodego włamywacza przekaza 
no do dyspozycji władz śledczych.

PODNIOSŁA PODSTĘPNIE 
NALEŻNOŚĆ NA POCZCIE.
Policja aresztowała niejaką He­

lenę Swiryłowicz (Tyzenhauzow- 
ska 12) pod zarzutem podstępnego 
podjęcia w urzędzie pocztowym 
90 zł. w imieniu sąsiadki Kazimie­
ry Sudryłowicz.

K ronika litewska

ORYGINALNA KRADZIEŻ RUR 
WODOCIĄGOWYCH 

I KANALIZACYJNYCH.
Na ul. Miłej złodzieje rozkopali 

na znacznej przestrzeni ziemię na 
głębokości kilku mtr. i skradli 36 
rur wodociągowych i kanalizacyj­
nych wartości kilkuset złotych.

ZLIKWIDOWANIE SZAJKI 
ZŁODZIEI.

Wczoraj donosiliśmy o areszto­
waniu niejakiego S. Daniszewskie 
go, który w urzędzie pocztowym 
Wilno I skradł urzędniczce teczkę 
z 7000 zł. Podczas badania okaza­
ło się, iż Daniszewski zorganizo­
wał szajkę złodziejską do której 
należał jego brat Tewe, Nochim 
Szmuklewski J kilku innych. Szaj­
ka ta okradała podróżnych i inte­
resantów w urzędach.

Wszystkich złodziei zatrzymano 
i izolowano.

MEMORIAŁ STUDENTÓW 
LITEWSKICH DO PANA PRE- 

ZYDENTA RZPLITEJ.
Grupa studeutów litewskich U. 

S. B. i Instytutu Badań Europy 
Wschodniej w ilości 78 osób, o- 
pracowała obszerny memoriał w 
sprawie potrzeb kulturalnych, go­
spodarczych i narodowościowych 
ludności litewskiej w Wileńszczy­
źnie. Memoriał ten został wysła­
ny do Pana Prezydenta Rzeczypo­

spolitej Polskiej z prośbą o uuglę 
dnienie w nim zawartych po stu- 
stów

„TYDZIEŃ PRASY LITE W- 
SKIEJ*.

W pierwszej połowie grudnia r. 
b. w Wilnie odbędzie się „Tydzień 
prasy litewsk‘ej“ . Zadaniem ty­
godnia będzie propaganda prasy 
litewskiej i wydawnictw bieżących 
z dziedziny oświatowej i gospo­
darczej.
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Film dla wszystkich. Faacynujący film o mo­
cnych ludziach

FLORIAN ii
I

wg. powieści Marti Rodziewiczówny
Obsada: SŁ Angel-Eng eiówna, K. Junosza - Stępowskl, H. 
Grossówna, L Plchels ki, J. Węgrzyn, Orwld.
Nadprogram: ATRAKCJA KOLOROWA WALTA DIS­
N E Y A  Na premierę u lgi I honorowe bilety nieważne.

Do Dyrekcji Kursów Maluryunyth

RADIO WILEŃSKIE
SOBOTA,

6.57 Pieśń poranna. 7. Dziennik 
poranny. 7.15 Muzyka z płyt. 8. 
Audycja dla szkół. 8.15 Muzyka po­
ranna. 8.50 Czy tank i wiejskie: 
„Dym* — nowela Marii Konopnic­
kiej. 11 Audycja dla szkół. 11.25. 
U twory Franciszka Schuberta. 11.57 
Sygnał czasu. 12.03 Audycja połud­
niowa. 13.05 Audycja życzeń dla 
dzieci wiejskich w opr. Cioci Hali. 
13.35 Koncert rozrywkowy. 15. „Gdy 
śpiewają polskie dzieci" — audycja 
dla dzieci. 15.30 Muzyka obiadowa 
w wyk. Ork. Rozgł. Wił. 16. Dzien­
nik popołudniowy 16.35 Muzyka

12 listopada.
skrzypcowa. 1640 Audycja KKO. 
16.45 Wspomnienie z POW. 17 „Don 
Pasquaie* G. D onizettrego — skrót 
opery. 18. Wileńskie wiadomości 
sportowe. 18.25 „Sobótka speakera ' 
zapowiada Kazimierz Kieniewicz. 
18.25 Wycieczki i spacery prowadzi 
Eugeniusz Piotrowicz. 18.30 Audy­
cja dla Polaków za granicą. 19. Kon­
cert m uzyki lekkiej. 20.35 Audycje 
informacyjne. 21. Muzyka i humor. 
W przerw ie: „Mieszkanie do wyna­
jęcia* — skecz 1 „Diablik telefo. 
niczny* — monolog. 23. Ostatnie 
wiadom ości

Wiadomości x  c a ł e j  

P o l s A i

ŚMIERĆ OŁUCHONIEMEJ 
POD POCIĄGIEM 

We wtorek tano wydarzył się 
w Strzelnie tragiczny wypadek, 
którego ofiarą padła głuchoniema. 
Mianowicie głuchoniema i upośle­
dzona umysłowo służąca, 37-letnia 
Kaczorówna, usiłowała przejść 
przez tor kolejowy, przechodzący 
przez miasto. Mimo, że zapora by­
ła opuszczona, Kaczorówna we­
szła na tor i nie zauważywszy nad 
jeżdżającego pociągu wpadła pod 
koła lokomotywy, które ją  dosłow­
nie rozszarpały.

NAGI CZŁOWIEK NA ULICY 
Policja przytrzymała na ulicy 

Lwowa niemal zupełnie nagiego 
mężczyznę. Jak się okazało, przy­
trzymany, 2 1-letni Antoni Pa- 
cławski, przybył z Węgier do Pol­
ski; w poszukiwaniu pracy przy­
wędrował pieszo z Tomaszowa 
Lubelskiego do Lwowa, gdzie w do 
mu noclegowym skradziono mu 
ubranie.

Policja zaopiekowała się nie­
szczęśliwym i ofiarowała mu ubra 
nie i bieliznę.

9 1 WIEDZA u
W KRAKOWIE 

UL. PIERACKIEGO 14.

Niniejszym zawiadamiam o pomyślnym wyniku m atury, k tó rą  zdawa­
łem dnia 14.10.1938 r. w Państw . Gimnazjum im. Sw. Jadw igi w K ra­
kowie.

Stwierdzić muszę, ie  było to  owocem starannego przygotowania m nił 
przez kurs korespondencyjny „W iedzy", za eo Dyrekcji składam  ser. 
deczne podziękowanie.

KAROL ZENKER, 
Chorzów LU, ul. Legionów 26/3.

Kronika śląska
Z m u z e u m  
w  R ybn iku

Muzeum w Rybniku obejmują­
ce dotąd kilka tys. eksponatów z 
Chin, japopii i Indii, powiększyło 
się ostatnio o dwa nowe działy, a 
mianowicie: Afrykę i Nową Gwi­
neę. Ogółem muzeum wzbogaci.o 
się o 600 nowych eksponatów. Na 
dział afrykański składa się bron 
murzyńska, ozdoby z bronzu i że­
laza, noszone przez murzynki, 
stroje murzyńskie, naczynia 
służące do noszenia wody. 
wykonane z liści roślin i drzew 
podzwrotnikowych, wojenne bę­
bny murzyńskie, hamaki i t. d.

W dziale Nowej Gwinei znajdu­
ją się pamiątki, jak różne kolek­
cje bożków (fetyszów) wykona­
ne z drzewa i kamienia, stroje gwi 
nejskie z trawy, artystycznie wy­
konane berło naczelnika jednego z 
plemion gwinejskich, grzechotka 
wykonana z orzechów ziemnych 
używana przez tamtejsze plemiona 
w czasie tańca, piękne ozdoby z 
muszli i t. d.

Elektryfikacja
pow. Rybn.ckiego

W powiecie rybnickim zelekryfi- 
kowanych zostanie dalszych 15 
gmin wiejskich. M. in. Godów, 
Moszczenica, Przyszów itd. P rą­
du dostarczać będzie elektrownin 
kopalni „Emma*.

Radio ś ląsk ie
SOBOTA, 13 Ustopoda

5.30 „Dzień dobry* — wesoły 
montaż płytowy. 6.30 P rogram  na 
dziś. 11.20 Romanse 1 kaprysy — 
płyty z W-wy. 14.00 Muzy a a  obia­
dowa w wykonaniu O rkiestry Roz­
głośni Katowickiej pod dyr. J a r  osła 
wa Leszczyńskiego. 14.50 Wiadomo­
ści bieżące i gieida. 16.35 Muzyka 
(płyty z  W -wy). 18.00 K w adrans 
polskiej muzyki fortepianowej. Wy. 
kona: Włauysława M aikiewiczówua
— fortepian. 18.15 Pogadanka ak ­
tualna. le.25 Wiadomości sportowe. 
22.55 Kom unikat bieżący. 23.05 Za­
kończenie program u.

NIEDZIELA, 13 listopada.
6.15 „Surmy śląskie" — w wyko. 

naniu K w artetu  o rk iestry  K. P. W. 
w Katowicach, opr. Jarosław a Le­
szczyńskiego. 6.25 P rogram  na dziś. 
0.30 Koncert poranny Gra O rkiestra 
huty „Pokój* pod dyr. Józefa K a­
lisza. 7.10 „Prace gospodyni przed 
zimą* — pogadanka Anny Niesio. 
łowskiej. 8.45 „W alka z ronieniem 
zakaźnym u bydła" —- pogadanka 
dra K arola Ratińskiego. 8.55 A rm ia 
w piosence — płyty, Zbigniew Lip- 
czynslti. W. Budzyński: Armii druh 
morowy R a tu ta ta  — C. K. AL g ra  
P iosenka o tankietach. 9.05 „H isto. 
ria katolickiego ruchu młodzieży na 
Śląsku* — pogadanka — wygłosi 
ks. dr. H erbert Bednors. Po nabo­
żeństwie ok. g. 10.50 Aluzyka z płyt. 
13.05 „Książki o Polsce i je j życiu*
— wygłosi Czesław Drozdowski — 
14.00 „Co słychać na Śląsku* — O- 
powie red. Adam Mikulski. 14.50 —• 
„Popołudnie śląskiego rolnika* 
audycja słowno-muzyczna z udzia­
łem O rkiestry Rozgłośni Katowic- 
klej. 19.30 „ Wniedziela przy żelai- 
nioku" — audycja regionalna w o- 
pracowanin Stanisław a Ligonia. — 
20.10 Wiadomości sportowe. 23.05 
Zakończenie audycji.

Poznań
k o m u n ik a t

Centr. Związek Rob. Przem. 
Drew., Ceram. i Pokr. Zaw. w 
Polsce Oddział w Poznaniu, zwo­
łuje na dzień 13 listopada 1938 r. 
(niedziela) Zebranie Członków o 
godz. 11-ej w Domu Robotniczym 
przy ul. Stromej 24 z następują­
cym porządkiem obrad:

Sprrwy organizacyjne.
Sprawa umowy zbiorowej na 

rok 1939.
Wynory do Rady Miepskiej v 

Pocnainiiu.
Wolne wnioski ? glosy. 
Wszystkich członków oraz sym­

patyków wzywa się o punktualne 
przybycie.

Zarząd Oddziału.

RacTo Toryfi
SOBOTA, 12 listopada 

6.57 Pleśń „W itaj Gwiazdo Mo­
rza". 10.00 Koncert rozrywkowy — 
płyty. 10.55 Program  na jutro. 11.25 
Alotywy ludowe w muzyce symfo­
nicznej — płyty. 13.00 Dla każdego 
coś ładnego — płyty. 13.50 Wiado­
mości z Pomorza. 16.35 „Ignacy 
Paderewski jako kompozytor — 
(płyty). 16.00 W arunki glebowe a 
zdrowotność roślin — pogadanka 
rolnicza ińż. Paw ła Szulca. 18.10 
Działalność społeczno -  narodowa 
ziem iaństwa pomorskiego — odczyt 
Andrzeja Bukowskiego. 18.25 Wia­
domości sportowe z Pomorza. 22.55 
Aktualności. 23.05 Zakończenie au. 
dycji.

NIEDZIELA, 18 listopada.
8.45 Chwilka Kółek Rolniczych — 

gaw ęda Alfonsa Banaszka. 8.55 Ze­
spół ludowy Franciszka Kosińskie­
go. Tańce ludowe w układzie Fr. Ko 
sińskiego. 9.10 Program  na jutro. 
Po nabożeństwie ok. godz. 10.30 Mu 
zyka (płyty) Z W-wy. 13.05 Prze, 
gląd teatra lny  — omówi Stanisław  
Riess. 14.40 L ite ra tu ra dla wszyst­
kich — „W yjątki z Kazań P. Skar­
gi". 14.55 Koncert solistów (ze stu ­
dia w Bydgoszczy) Julia Gorzechow 
ska — śpiew, K rystyna Wyro bek — 
Roesnerowa — fortepian. 19.30 „Z 
wyprawy po słońce" felieton W an. 
dy Karczewskiej. 19.45 Niew ' ~ 
wywczasy — „Z opowiadań c 
— obrazek słuchowiskowy Heieuy 
Stetinbomowej. 20.10 Wiadomości 
sporowe z Pomorza. 23.05 Zakończę 
nłe audycji.

W wirze miasta
MĄŻ — ZWIERZĘ.

Na ul. Warszawskiej rozwie­
dziony mąż Heleny Przymusiń- 
skicj — Mieczysław Przymusińskl 
oblał twarz swojej żonie Helenie, 
z którą obecnie jee* w separacji, 
jakimś żrącym płynem, a następ­
nie zbiegł. Pogotowie ratunkowe 
po udzieleniu je j pierwszej po­
mocy odstawiło ją do domu.

NA MOTOCYKLU.
Z ui. Pocztowej pogotowie ra­

tunkowe odwiozło do szpitala 
Miejskiego Halinę Młynkiewicz, 
zaoi. w Poznaniu przy ul. Mącz- 
dzoniu motocvkla, kierowanego 
przez studenta Ruokgalera, z ani, 
przy AL Marcinkowskiego 3 w  
nieustalony dotychczas sposób 
doznała dotkliwych okaleczeń na 
nodze.

Radio Poznań
SOBOTA, 12 listopada

8.10 Program  na dzisiaj. 8.15 Nasz 
koncert poranny — płyty. 8.55 Poga 
wędka dla kobiet. 11.25 Rozmaitości
— płyty. 14.00 Przegląd giełdowy. 
14.45 Skrzynka ogólna — listy  od 
radiosłuchaczy omówi dyr. Zdzisław 
MarynowskL 14.10 Muzyka obiado­
wa — płyty. 14.55 Wiad. bieżące. 
16.35 „W oda 1 kanał gw arancją 
zdrowotności obywateli!" — pogad. 
wygł. przez Tadeusza Ruge. 18.00 
Arie i pieśni w wykonaniu Igora Ali 
kulina — bas. W ładysław Raczkow­
ski — akom paniam ent. J )  18.20 
Solo wiolonczelowe — płyta. Antoni 
Dvorak: Pieśń indyjska (Gaspar 
Cassado). 18.25 Wiadomości spor­
towe lokalne. 22.55 Rezerwa lokal­
ne. 23.05 Zakończenie program u.

NIEDZIELA, 13 listopada.
8.45 Koncert m uzyki polskiej dla 

wsi. W ykonawcy: O rkiestra B ra t­
niej Pomocy Zakładów Miejskich 
ood dyr. S tefana Stemalskiego (Tr. 
z Auli gim nazjum  Im. Paderewsklo- 
go). 10.30 Muzyka (płyty). 13.05 — 
„Wielkopolskie aktualia gospodar­
cze* — wygł. red. Jan  Frankowski. 
14.40 Niedzielne popołudnie u wuja- 
szka Kazia — audycja dla dzieci.— 
15.00 „Dla naszego pogranicza". — 
19.30 Progi am na jutro. 19.35 K a­
lejdoskop w wyk. słynnych artystów
— (Płyty). 20.10 Wiadomości spor. 
towe lokalne. 23.05 Zakończenie pro 
gram u.
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Remarque o sobie, o Niemczech
i o Żydach

Erich Marta Remarque, autor pa. 
miętnej książki „Na Zachodzie bez 
zmian", udzielił przedstawicielowi 
„Les Nouvelles Littćralres" wywia. 
du Jednego z najciekawszych i naj­
bardziej sensacyjnych jakie ukazały 
alf. Najpierw Remarque zaczął od 
siebie: wojna przerwała moje stu ­
dia. Po zawarciu rozejmu nie mo­
głem kontynuować ich — wszystko 
W, en było przed czterema laty nn- 
le ia ło  jut do całkowicie innego świa 
ta. Zająłem się automobilizmem, o . 
twlerając mały warsztat samocho­
dowy. Po zamknięciu tej budy by­
łem przedstawicielem firm handlo­
wych, członkiem bandy cyganów, 
włóczących się po Niemczech a  wkod 
cu — organistą w małym koćciołku. 
Przez ten cały czas pisałem —  całe 
strony artykułów, sztuk 1 powie&ci, 
które nigdy nie ujrzały dziennego 
światła. Byłem też redaktorem pew­
nego pisma sportowego.

Na mojej literackiej karierze za­
ciążyła książka „Na zachodzie bez 
zmian". Etykietka autora wojen­
nych wspomnień przylgnęła do mnie 
—  sława człowieka, który stał się 
specem pewnego gatunku literackie 
go, zaciążyła mi jak tornister żoł­
nierski. N ie mogłem już nic Innego 
pisać — nie pozwalano mi. Pisałem  
tę  książkę nie na oślep, Jako wspo.

mnlenia człowieka, który przeszedł 
piekło okopów, były one wynikiem  
lektury i stadiów literackich. He­
mingway nauczył mię techniki pi­
sarskiej, od niego przejąłem metodę 
pisania wprost od siebie. Daje to ol­
brzymią swpbodę pisarzowi —  z dru 
giej jednak strony zacieśnia nieco 
horyzont: wszystko widzi się tylko 
z  jednej penq>ektywy własnego Ja, 
podczas gdy pisząc utwór w osobie 
trzeciej, można być mniej subjek- 
tywnym, pokazywać sprawy od róż. 
nych stron. Hemingway nauczył mię 
jeszcze jednej rzeczy: postać głów­
nego bohatera, opowiadającego ak­
cję książki, nie może dominować 
nad Innymi postaciami, przeciwnie 
musi być od Innych skromniejsza i 
mniej ciekawa. Należy ją tylko oto­
czyć galerią wybitnych indywidual­
ności.

Z kolei przeheodzi Remarque do 
Utertaury niemieckiej: literatura e_ 
migracyjna zaopatrzona jest wciąż 
w utracone Niemcy 1 przez to spec­
jalna, dla innych nieciekawa. Lite. 
ratury w obecnym państwie niemiec 
kim nie ma, DYKTATURY NIGDY 
1 NIGDZIE NIE SPRZYJAJĄ WTEL 
KIEJ TWÓRCZOSCL Talenty są  —  
ale w  ukryciu. Co natomiast rekom­
pensuje brak wielkiej literatury:

Kapelmistrz Leopold Stokowski
i ..publiczność"

Znany dyrygent amerykański 
Leopolod Stokowski, o którym 
prasa amerykańska niedawno wię­
cej niż należy i niż nakazuje przy 
zwoitość pisała, łącząc jego na­
zwisko z nazwiskiem słynnej gwiaz 
dy filmowej Orety Garbo, jest 
w Ameryce nie tylko popularny, 
lecz również postrachem publicz­
ności. Postrachem dlatego, że nie 
toleruje niewłaściwego zachowania 
się publiczności koncertowej, któ­
ra w Ameryce nie jest lepsza od 
publiczności europejskiej. Nieraz 
zdarzato się, że spóźniających się 
bywalców koncertowych, wchodzą­
cych na salę już po rozpoczęciu 
koncertu Stokowski w wcale ostry 
sposób przywoływał do porządku 
albo zgoła przerywał produkcję.

Pewnego razu na ostatnim kon­
cercie sezonu koncertowego w Fi­
ladelfii Stokowski dał publiczno­
ści drastyczną lekcję dobrego wy­
chowania.

Gdy wybiła godzina rozpoczę-

Miwim tereny
na świecie

Najniższą temperaturę posiada 
miasteczko Werchojańsk w Związ­
ku Radzieckim. Dochodzi ona cza­
sem do 70 sopni poniżej zera. Jest 
więc najniższą temperaturą miej­
scowości, znajdujących się w oko­
licach podbiegunowych.

Najwyższą temperaturę ma 
M assaua w koloniii włoskiej Ery­
trea nad Morzem Czerwonym.

cia koncertu, na estradzie nic nie 
znać było, iż tego wieczora mu się 
odbyć koncert. Dopiero po kilku 
minutach zjawili się woźni, którzy 
nie śpiesząc się zabrali się do u- 
stawiania pulpitów i zapalania 
świateł. Czynili to z wyraźnym 
niedbalstwem, rozmawiając 'r ha­
łasując.

Potym zaczęli się schodzić 
członkowie orkiestry, wyjmowali 
z futerałów instrumenty, nozkJa- 
dali nuty i grali. Który się spóźnił, 
ten przyłączał się do grających. 
Oczywiście każdy muzyk przed grą 
stroił instrument, posuwał hałaś­
liwie krzesło i pulpit, nie licząc się 
wcale z tym, że koncert już był 
rozpoczęty.

Dopiero po pewnym czasie or­
kiestra była w komplecie i koncert 
odbywał się normalnie.

Nie na tym wszakże koniec. 
Przed końcem koncertu, niektórzy 
muzycy zabierali instrumenty, ga­
sili lampki i opuszczali estradę, 
tak że w końcu koncertu orkiestra 
by?a zupełnie zdekompletowana.

Publiczność zrozumiała o co 
chodziło Stokowskiemu. Pokazał 
on publiczności z estrady, jak ona 
zachowuje się na koncertach. Po­
stawił jej niejako zwierciadło 
przed oczami.

Na najbliższym koncercie na 5 
minut przed rozpoczęciem koncer­
tu wszystkie miejsca na sali były 
zajęte. Nikt się nie spóźnił i nikt 
nie ruszył się z miejsca zanim nie 
przebrzmiał ostatni akord.

Lekcja poskutkowała.

współczesnych Niemiec, to niebywa­
łe sukcesy polityczne. Sukcesy, ja . 
kich jeszcze nigdy Niemcy nie od­
nosili... Osobiście nie tęsknię za kra. 
jem. Jakkolwiek jestem wygnań­
cem politycznym, stałem się dobro­
wolnym wygnańcem już dziesięć lat 
temu. Po ukazaniu się mojej książ. 
ki „Na zachodzie bez zmian", przez 
dwa lata jeździłem autem po Euro­
pie. Wtedy to z zebranych plenię, 
dzy kupiłem sobie malutki domek w 
Szwajcarii. Dlaczego Jeszcze nie 
tęsknię do Niemiec — nie jestem  
tydem. Rodowici Niemcy na emi­
gracji bardzo szybko l dobrze akli- 
matyzują się w obcym środowisku. 
DLA ŻYDÓW, NARODU BEZ OJ. 
CZYZNY, NIEMCY STAŁY SIĘ 
DRUGĄ OJCZYZNĄ. BYLI ONI 
NAJLEPSZYMI PATRIOTAMI NIE 
MIECKIMI. Z wyjazdem poza gra­
nice swojej przybranej ojczyzny 
zwlekali do ostatniej chwili. I  teraz 
jeszcze wpatrzeni są w obraz utra­
conych Niemiec.

Mnie osobiście jest dobrze. Część 
roku spędzam w Szwajcarii, część 
na włóczędze po świecie. Ostatnio 
przebywałem w Hollywood, gdzie 
filmuje się moja powieść „Towarzy­
sze". Podczas takiej włóczęgi, w po­
koiku wynajętym czy w jakimś ob. 
skurnym hotelu pisze mi się najle­
piej. Mój szwajcarski domek okarał 
się za nadto miły, aby pracować w 
nim. Mam tam swoje meble, piękne 
dywany, ulubione psy i widok, który 
odrywa od wszelkiej roboty. NIE­
PRAWDĄ JEST JEDNAK, ŻE PI­
SAĆ MOŻNA TYLKO W CIĘŻKICH 
WARUNKACH MATERIALNYCH. 
ZABIJAJĄ ONE NIEJEDNOKROT 
NIE TWÓRCZOŚĆ TAK JAK ZBYT 
NI DOSTATEK. DLA PISANIA 
TRZEBA MIEĆ PRZEDE WSZYST 
KIM SPOKÓJ. INNA SPRAWA, ŻE 
TEGO SPOKOJU DZISIAJ NIKT 
MIEĆ NIE MOŻE. Nietylko pisarz, 
który nigdy właściwie go nie miał 
I zawsze stał wobec niepewnego ju­
tra — ale każdy przeciętny ezlo. 
wiek. żyjemy w czasach nieuregu­
lowanych, nikt nie jest w stanie po. 
wiedzieć, co będzie robił za pięć lat,

a nawet jeszcze wcześniej. Dawny 
los artystów stał się dzisiaj udzia­
łem wszystkich. Zmieniło się wszy­
stko po wojnie, nawet miłość. Dzl. 
siaj mężczyzna kocha szybko ł z par 
sją, jakgdyby jedyną towarzyszkę 
na jakiejś samotnej wyspie. Inna 
sprawa, że dzisiejsza kobieta musi 
dzielić z nim wszystkie trudy, zastę 
pować utracone złudzenia. Poza tym  
wielu ludzi boi się miłości ze wzglę­
du na niepewność jutra. Remarque 
— czterdziestoletni szczupły czło­
wiek, o jasnych włosach 1 podobnym 
obliczu — niczym nie przypomina 
dawnego kombatanta. Wygląda ra­
czej na człowieka Interesu, który za 
trzymał się w  drodze. Rozrzucona 
walizka, otwarta maszyna do pisa. 
nla. Na stole waza goździków. Prze 
praszam, mówi pisarz na zakończe­
nie, że nie przemyślałem tych py­
tań, na które trzeba było odpowie­
dzieć, ale myśleć —  to starzeć się. 
A na to nie mam chęci.

Najszerszy most na świecie
Parlament duński uchwalił pro­

jekty budowy kilku mostów, które 
mają połączyć Jutlandię z wyspą 
Seeland i Fuen. Pierwszy z tych 
mostów, który będzie przerzucony 
nad przesmykiem, dzielącym Ju­
tlandię od Seeland, ma mierzyć 
1 kilometr szerokości. Będzie to 
zatem najszerszy most, jaki ist­
nieje na świecie.

Prace nad budową tego mostu 
będą prowadzone pod nadzorem

inżyniera amerykańskiego Fielda, 
który wybudował najdłuższy most 
na świecie, a mianowicie most 
w San Francisko, nad Oakland.

W Danii spodziewają się, że bu­
dowa mostu będzie ukończona już 
w przyszłym roku. Z istnieniem 
nowego mostu łączą nadzieje na 
duży wzrost ruchu turystycznego 
i na ożywienie w komunikacji to­
warowej.

Z wyborów amerykańskich
W czasie wyborów w Stanach 

Zjednoczonych wydarzył się sze­
reg ciekawych i niezwykle cha­
rakterystycznych incydentów.

Tak np. w mieście Portland w 
stanie Oregon pewna 72-letnia 
staruszka w chwili składania s*wej 
kartki do urny dostała ataku apo 
plektycznego. Początkowo przypu­
szczano, że staruszka zemdlała, 
jednak wezwany lekarz stwierdził,

Żywność morskiego dna
Rzeczy ciekawe i śmieszne

Angielsko koła naukowe zasta­
nawiają się od wielu miesięcy nad 
tym ,w jaki sposób zabezpieczyć 
kraj na wypadek wojny. Wiado­
mo przecież, że Anglia wytwarza 
zaledwie 1/4 żywności, która jej 
jest potrzebna. Reszę kupuje wza- 
mian za towary przemysłowe.

Obecnie dokonywane są do­
świadczenia, które jeśli się powio­
dą, zapewnią Anglii samostarczal- 
ność żywnościową.

Na dnie morza rosną liczne ro­
śliny, z których część nadaje się 
do jedzenia. Prace stacji doświad­
czalnej w zatoce Kardygańskiej 
wykazały, że z pośród roślin spo­
tykanych na dnie tej zatoki, aż 50 
gatunków nadaje się do jedzenia 
względnie do celów przemysło­
wych.

W olbrzymich ilościach znajdu-

Na zdjęciu  —  o dlewej ku  prawej  —  francuski minister Lotnictwa 
Guy la Chambre, Sułtan Maroka i  generalny rezydent gen. No- 
gueSj podczas uroczystości odsłonięcia pom nika Marszałka Lyau-

tey'a w Casablance.

ją  się na dnie morza środki do 
nawożenia ziemi. Po ich użyciu 
wyrastają rośliny o olbrzymiej, bo 
niekiedy aż 50-met.rowej wysoko­
ści.

Jadalne rośliny morskie są prze 
ważnie bardzo smaczne i obfitują 
w sole mineralne, zwłaszcza wiele 
w nich fosforu, bromu i jodu. Już 
teraz w Anglii robi się z niektórych 
wodorostów powidła, przypomina­
jące w smaku pomarańcze.

Na razie Anglicy trzymają wy­
niki swych badań w tajemnicy, ale 
w niedługim czasie cały świat się 
przekona, że morze będzie nas ży­
wiło nie tylko swoimi zwierzętami 
lecz i swą roślinnością.

iż nastąpił zgon. Powstało pyta­
nie, czy głos oddamy przez zmar­
łą jest ważny czy nie. Doraźnie 
zwołane posiedzenie ekspertów o- 
rzekło, iż głos zmarłej jest ważny.

W mieście Wiliamson w stanie 
Virginia zachodnia dwóch ciężko 
chorych, nie mogących opuścić -ło­
ża, za zezwoleniem komisji wy­
borczej głosowało telefonicznie. 
Jak się okazało, obaj ciężko cho­
rzy głosowali na dwóch różnych 
kandydatów.

W 42 okręgu wyborczym Nowe­
go Yorku, obejmującym dzielnicę 
biur wielkich przedsiębiorstw, zja­
wił się tylko jeden jedyny wybor­
ca. Był nim rabin synagogi na Ti­
mes Square. Czterech agentów 
tajnej policji i dwóch policjantów 
umundurowanych pilnowało po­
rządku w tym biurze wyborczym 1 
stanowiło ochrorfę członków korni 
sji wyborczej. Obliczono, iż pro­
cedura oddania głosu rabina ko­
sztowała administrację stanu No­
wy York 500 dolarów.

W okręgu Rochester do wybo­
rów stanęła para małżeńska, przy 
czym mąż wystawił swą kandyda­
turę jako niezależny, a jego kontr- 
kandydatka — żona kandydowała 
jako przedstawicielka demokra­
tów.

Wolność dyskusji i polemiki
w Kafierii

W jednym z dzienników zuni­
fikowanej i zuniformowanej pra­
sy niemieckiej czytamy:

„Słuchacze nie są bynajmniej ska 
zani na to, by bezkrytycznie słu . 
chać wywodów Schmalbacha. Refe­
rent będzie wdzięczny za wszelkiego 
rodzaju zapytania 1 żądania w yjaś­
nień ze strony słuchaczów i im  bar­
dziej ożywiona będzie dyskusja, tym  
korzystniej wypadnie wieczór, na

który nikt nie powinien «S« spóźnić.
Zdumiewające! A więc istnieje 

jendak w „Trzeciej Rzeszy" wol­
ność krytyki, dyskusji i wymiany
zdań.

Cóż to jednak za wieczór dy­
skusyjny? Nad czym ma się od­
być wolna dyskusja? O czym bę­
dzie mówił hitlerowiec Schmal-
bach?

O księżycu ł mlecznej drodze!

Czechosłowacja buduje
nową autostradę

Czesi rozpoczęli już budowę no­
wej autastrady, która połączy Pra 
gę z ziemiami wschodnimi Budo­
wę rozpoczęto w okolicach Zlina. 
Według ustalonego pLmu szosa ta 
skieruje się z Pragi przez Jihlavę 
— Brr.o, Zlin, Jilinę w stronę Bar- 
dejova na Rusi Zakarpackiej.

Dzięki nowej autostradzie będzi* 
można przejechać całą republikę 
w ciągu 7—8 godzin. Budową kie­
ruje generał czeski Nosek, który 
zbudował w swym czasie czeskie 
fortyfikacje. Zdaje się, te  kredytów 
udzielają Niemcy.

W ś r ó d
Andrć Maurois. „Człowiek, któ­

ry ważył dusze". Przekład W. Hu 
sarskiego, Lwów, Książnica-Atlas 
(1938), str. 112.

Maurois (Morua) jest wielkim 
przyjacielem Anglii i znawcą kul­
tury angielskiej. Wydał omawiane 
tu niedawno „Dzieje Anglii", o- 
pracował szereg monografij an­
gielskich pisarzy i mężów stanu. 
Bliskim koneksjom francuskiego 
autora z literaturą potężnego są­
siada przypisać zapewne należy 
pomysł opowiadania o „Człowie­
ku, który ważył dusze", wzorowa 
ny na fantastyczno -  naukowych 
nowelach H. G. Wellsa.

Dr. James, lekarz jakiegoś szpi­
tala londyńskiego, dokonywa ma­
kabrycznych eksperymentów na 
zwłokach szpitalnych pacjentów. 
Doktora prześladuje myśl (znana 
niegdyś w biologii pod nazwą te­
orii witalizmu), że istoty hidzkie,

KsiążeK
a  nawet i zwierzęta, posiadają pe 
wną substancję życiową, fluid ta 
jemniczy, decydujący o trwaniu i 
rozwoju osobniczym. 1 że fluid ten 
— po śmierci fizycznej — ultama 
się, by powrócić do pierwotnego 
„wspólnego zasobu"; skąd zno­
wu, w pewnych okolicznościach, 
może być wyodrębniony i stać się 
„duszą" istoty żywej. Dzięki upor 
czywym badaniom dr. Jamesowi 
udaje się nietylko wykryć, ale i 
uchwycić w postaci skoncentro­
wanej tę przedziwną substancję 
witalną. Dr. James posuwa się w 
swych doświadczeniach aż do łą­
czenia „dasz" pokrewnych, które 
manifestują swą harmonię szere­
giem pięknych i czarodziejskich 
zjawisk świetlnych.

Ostatnimi objektami doświad­
czeń są — żona doktora i on sam. 
Niestety, wobec spóźnionego przy 
bycia współuczestnika badań, któ

ry miał dokonać końcowych mani- 
pulacyj, połączenie „dusz" tych 
dwojga zmarłych nie może byc 
zrealizowane — i na tym kończy 
się wątek opowieści.

Czytając ją z zainteresowaniem, 
musimy jednak pamiętać, że cho­
dzi tu o fantazję literacką, a nie o 
sprawdzone i objektywne fakty 
naukowe. Swego czasu niemiecki 
fizyk Reichenbach miał bardzo po 
dobne pomysły fluidyczne, ale — 
choć odkrył rzekomo „od" — ta­
jemniczą „aurę" istot żywych — 
badania te nie zostały później u- 
gruntowane ani potwierdzone i 
wyniki ich stanowią tylko, wśród 
wielu innych, kruchą i wątłą hipo­
tezę w dziedzinie poszukiwań mo 
torycznej siły życiowej, jej roli i 
znaczenia.

Opowiadanie Maurois napisane 
jest zręcznie i potoczyście, z dużą 
umiejętnością stopniowania efek­
tów i chwytów pisarskich. Więk­
szych i bardziej oryginalnych war 
tości artystycznych w tej fantasty­
czno -  sensacyjnej historii jednak

nie znajdziemy — i musimy ją w 
twórczości autora traktować ra­
czej jako interesujący refleks po­
mysłów i wzorów cudzych.

* *
*

Richard Katz. „żniwo wędró­
wek". Przekład Z. Petersowej. 
W arszawa, J. Przeworski, 1938. 
str. 312.

„Żniwo wędrówek" jest ostatnią 
częścią cyklu podróżniczego, roz­
poczętego znaną czytelnikom pol­
skim książką — „Włóczęga dooko 
ła świata". Richarda Katza po­
mawiać nie wolno o lukrowany ba 
nał turystyczny, prodilkowany w 
licznych odmianach i pod najroz­
maitszą etykietą. Katz jest wyjąt­
kowo inteligentnym i sympatycz­
nym narratorem, może dlatego 
przede wszystkim, że — jak mówi 
— wyrusza w świat „bez własne 
go poglądu", bez zamiarów olś­
nienia i oczarowania czytelników 
tych globtrotterskich relacyj. Stro 
niąc od szlaków, wypunktowa­
nych przez Baedeckera i t  p. prze 
wodniki turystyczne, autor „żni­

wa wędrówek" gdziekolwiek się 
znajdzie obserwuje pilnie, porów­
nywa krytycznie, uczy się i bada 
zbliska, a plon swych spostrze­
żeń, myśli i doświadczeń umie 
podać w formie zręcznej, przyje­
mnej, nie nużącej. Godna uwag. 
jest tu zdolność chwytania w siec 
óbserwacyj podróżniczych — ro­
zmaitych ciekawostek i osobliwo­
ści lokalnych, które nieraz lepiej 
niż sążniste i uczone opisy chara­
kteryzują tło i szczegóły środowi­
ska.

W „żniwie wędrówek" autor 
dzieli się wrażeniami z bardzo od­
ległych i egzotycznych podróży. 
Od Grecji — poprzez Syrię, Pale­
stynę, Egipt, Cejlon, Indie Wscho 
dnie, wyspy mórz południowych, 
Amerykę Północną, Hawaje, Kubę 
i Maderę snuje się ogromny kolo­
rowy film wędrowniczy, fascynu­
jący zmienną różnolitością kształ­
tów, barw, zapachów i świateł. 
Ateny i Nowy Jork, Damaszek i 
Nowa Zelandia, Hawana i Kair — 
wszystka to pod piórem Katza

naoiera swoistego wyrazu i kolo­
rytu, zdumiewając mnogością i 
odrębnością form ludzkiego byto­
wania.

A trzeba dodać, że Katz — w 
m yśl swych założeń autorskich — 
opowiada nie tylko o „rzeczach 
przyjemnych", miłych i radosnych. 
W „Żniwie wędrówek", podobnie 
jak i w innych książkach podróż­
niczych Katza, spotykamy m. m. 
dużo interesujących uwag o poli­
tyce kolonialnej różnych państw 
europejskich i stosowanych przez 
nie metodach eksploatacyjnych. 
Na podstawie swych stuoiów i spo 
strzeżeń, Katz ustala nawet tabe­
lę zdolności kolonizatorskich naro 
rów białych, lokując na pierw­
szym miejscu Holendrów, na dru­
gim — Anglików, na trzecim — 
Niemców. ,

Przekład p. Petersowej b. po­
prawny — fotografie piękne i cie­
kawe.

Bolesław Dudziński

\JU 4ak tM  pdpewygrirżainił J£RZK tfS A RSUl Guoiu* jm drukarni bp. Nakładowa Wydawniczej „Robotnik", Warszawa, Warecka H+t


